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Poznań-

Przejazd ks. Leona Sapiehy.
Czy opinja publiczna w Galicji jest 

za utrzymaniem rezolucji i jej popar­
ciem najenergiczniejszćm, czy też za 
porzuceniem polityki opartej na rezo­
lucji i przejściem do biernego oporu, 
lub też do równie biernego udziału w 
radzie państwa, bez żadnego silniejsze­
go nacisku na żądania w rezolucji za­
warte,—  najlepszą na to odpowiedzią 
jest przyjęcie, jakiego doznał w prze- 
jeździe wczorajszym z Wiednia do Kra­
siczyna ks. Leon Sapieha.

Kraków przejazd przewodnika swo­
jego sejmu przyjął milczeniem i oboję­
tnością, i pozwolił sobie wydrzeć ini 
cjatywę okazania w ten sposób, że przy 
rezolucji stoi, i że zaspokojenie wyra­
żonych w niśj żądań uważa za nieod- 
bicie dla dobra Galicji potrzebne. Za­
raz jednak w Bochni i w Tarnowie, 
jak to nam już wczoraj telegramy do­
niosły, powitano ks marszałka w spo­
sób nie pozostawiający najmniejszśj wąt­
pliwości, że mu kraj wytrwałe obsta­
wanie przy rezolucji za niepospolitą za­
sługę uważa, a więc nie aprobuje tych, 
którzy w jakibądź sposób stanowisko 
rezolucyjne opuszczają.

Toż samo miało miejsce w Rzeszo­
wie, jak nam donosi korespondencja za­
mieszczona poniżej we właściwśj ru­
bryce; toż samo w Jarosławiu, jak Otrzy ­
maliśmy wczoraj wieczór wiadomość te­
legraficzną: toż samo wreszcie w Prze­
myślu, zkąa ’równie* -wtzoraj wieczo­
rem otrzymaliśmy następny telegram:

Przem yśl, 4 czerwca.
Z powodu przejazdu ks. marszałka dworzec 

przystrojony, zgromadziło się mnóstwo lu­
dności, rady powiatowa i miejska wyraziły 
księciu uznanie z powodu obstawania przy 
rezolucji Książe w odpowiedzi wyraził prze­
konanie, że przyjęcie rezolucji tak dla kra­
in.. jak ^kW obra monarchji jest konieczne.

Przyjęcie jakiego doznał ks. Sapieha 
po znanym fakcie .fożenia godności mar­
szałka, jest naszem zdaniem wysokiego 
bardzo znaczenia. Okazuje ono, że raz 
postawionego w rezolucji programu, kraj 
się nie wyrzekł, i że tych, którzy w o- 
bronie tego programu stają, popiera 
swoją ufnością zupełną.

Pięć miast w kraju jednego dnia wy­
powiedziało się w ten sposób. Objaw 
to jednomyślności, której znaczenia za­
przeczyć nie podobna.

Co do nas, wystąpienie to uważamy 
za przerwanie milczenia opinji publi­
cznej w sprawie, która w obecnej chwi­
li, najbardziej Galicję obchodzi. Opinja 
ta widocznie wypowiedzieć się potrze­
buje i korzysta ze sposobności, ażeby 
się dać słyszeć i zaprzeczyć głosom 
tych, co ją pomawiają o obojętność na 
sprawy kraju, lub zaprzeczają jej pra­
wa wyrzekania sądu o tern co ogół 
najbliżej obchodzi.

Krańcowi.
Z dwóch stron jednocześnie słyszy­

my, że dwie są tylko nateraz drogi: 
abstynencja, t. j. wniosek Smolki, lub 
zdanie się na fa tu m  z całą abnegacją, 
t. j. wyrzeczenie się rezolucji i walka 
parlamentarna na głosy z radą pań­
stwa.

Tak samo zwolennicy jednego, jak 
zwolennicy drugiego zdania, skrajna le­
wica, jak skrajna prawica, zgadzają się 
na to, że drogi pośredniej nie ma.

Gdyby tak było, byłoby to zapra­
wdę dziwnśm, i w życiu narodów wy­
jątkowo tylko, a zawsze chwilowo tra- 
flającóm się położeniem. Gdyby tak by­
ło, byłoby to tylko dowodem, że dro­
gi pośredniśj trzeba.

Położenie nasze w tej chwili nie 
jest jeszcze takićm, żebyśmy się już 
do krańcowych środków uciekać po­
trzebowali. Spoglądając do koła siebie, 
widziemy, że społeczeństwo, które nas 
otacza, nie składa się z jednćj połowy 
rozgorączkowanych oburzeniem i gnie­
wem; z drugiej drżących febrycznie 
przed lada „Głosem z Galicji" wydru­
kowanym w N eue fre ie  Presse,

Oprócz tych i prócz tamtych, wi­
dziemy masy obojętne, których nam 
żal, że się jeszcze nie rozbudziły do 
politycznego życia, —  ale widziemy tak­
że zastęp ludzi myślących spokojnie i 
rozunujących poważnie.

Do nich mówimy i dla nich pro­
gram nasz stawiamy.

Czy rezolucja już ostatecznie zabitą 
i pogrzebioną została?

Z jednej strony mówią nam: „tak,“ 
i dodają, że nic nie pozostaje, jak 
droga abstynencji, oczekiwania, aż się 
z nami układać przyjdą. Z drugiśj stro­
ny mówią nam również „tak“ i dodają, 
że trzeba czekać, aż ją zbieg okoli­
czności wskrzesi, ale żyć dobrze ze 
strażnikami jćj grobu i pilnować go 
wraz z niemi.

My powiadamy: „nie.“
Rząd wiedeński usunął rezolucję z 

porządku dziennego, bo sam się wahał 
z jćj odrzuceniem i nie miał odwagi 
energicznie się o to upomnieć.

Było to starcie forpocztowe dwóch 
oddziałów, które unikały się wzajem­
nie i po kilku pojedynczych wystrza­
łach, drapnęły każdy w swoją stronę

Walnćj bitwy o rezolucję nie było 
jeszcze, a więc ją stoczyć potrzeba.

Plan takićj walki nakreśliliśmy. Chce­
my, ażeby opinja kraju, głosy zbioro­
we wyborców, uchwała sejmu wreszcie 
dała ponownie moralne jednogłośne po­
parcie wnioskowi sejmowemu, nazwa­
nemu rezolucją, i ażeby o wniosek tak 
poparty stoczyli ostatnią potyczkę par­
lamentarną delegaci, inaczśj niż obecni 
pojmujący swoje zadanie i mający za 
sobą zaufanie kraju.

Czy to będzie skutecznśm czy nie,— 
musielibyśmy być prorokami gdybyśmy 
z góry twierdzić chcieli. Jest jednak pra­
wdopodobieństwo skuteczności, a gd y­
by p o p a r c i e  j a k i e  m a m y  dać  re­
z o l uc j i  b y t  o t a k  e n e r g i c z n e  i j e­
d n o m y ś l n e  j ak by  ć p o wi n  n o, by­
łaby nieledwie pe wnoś ć .  W każdym 
razie, gdyby się ten krok nie udał, gdy­
by mimo jednogłośnej woli całej Galicji, 
rząd wiedeński nie uległ, gdyby rezolu­
cja odrzuconą została, wtedy nawet po­
zostałaby nam przynajmniej ta korzyść, 
że odpowiedzialność za następstwa nie 
ciążyłaby na nas.

Taki program skrajni z jednej stro­
ny nazywają p ó ł ś r o d k i e m ,  skrajni 
z drugiej — d z i e c i ń s t w e m .  Zwykła 
to dola głosów umiarkowania i rozsąd­
ku, że na nie aż dwustronnie spadają 
podobne pociski namiętnych.

Mimo to, jesteśmy jak najmocniej 
przekonani, że takie tylko głosy mają 
przyszłość przed sobą. Ci, którym przy­
pada decydować albo idą za niemi, al­
bo też później.... niestety po niewcza- 
sie!... żałują, że za niemi nie poszli.

Bez względu zatem na namiętne po­
ciski „krańcowych" będziemy trwali przy 
naszym programie i nie tracimy wiary, 
że Galicja obłąkać się nie da, że ani 
nierozważną krewkością nie zgrzeszy, 
jak ją do tego ciągną jedni, ani też bez­
władnie rąk nie opuści, jak to jej do­
radzają drudzy

P ro g ram  „Przeglądu  Polskiego."
Przegląd polityczny umieszczony w czer­

wcowym zeszycie Przeglądu Polskiego, tak 
samo jak  my oświadcza się za tern, że 
pierwszym celem sejmu i kraju musi być 
dzisiaj, żeby rezolucja weszła na nowo 
do rady państwa, tak samo chce, żeby 
skład delegacji był właściwszy jak  dot' d 
i żeby delegacja skuteczniej popierała żą­
dania, potrzeby kraju i rezolucję.

Na tern jednakże kończy się zgoda na­
szych programów. Przegląd Polski nie sta­
wia żadnych środków, za pomocą których 
można byłoby dojść do właściwszego skła­
du delegacji i skuteczność jej działań o 
ile podobna zapewnić. Przegląd Polski na­
wet w najdalszej perspektywie nie widzi 
polityki abstynencji, czyli usunięcia się 
od udziału w radzie państwa,, my konie­
czność takiej polityki uznajemy na przy­
padek ponownego odrzucenia rezolucji.

Przegląd Polski stoi zatem wytrwale na 
stanowisku wyłącznie konstytucyjnem, i 
my na stanowisku konstytucyjnem stoimy; 
różnimy się jednak co do pojmowania 
tego stanowiska. Dla nas jest konstytu­
cyjnem wszystko, co nie jest przez kon­
stytucję zabronionem, a zatem usunięcie 
się warunkowe od udziału w radzie pań­
stwa uważamy za konstytucyjne; Przegląd 
Polski uważa za konstytucyjne tylko to, 
co konstytucja wyraźnie pozwala, a zatem 
usunięcie się wszelkie, bodaj pod najła­
godniejszym warunkiem, jest niekonstytu- 
cyjnem według niego.

Piszemy tu o tem jedynie dlatego, aże­
by dać czytelnikom poznać zapatrywanie

się Przeglądu Polskiego. W polemikę wcho­
dzić nie będziemy, bo nie mamy w tej 
chwili ochoty powtarzać tego cośmy już 
powielekroć powiedzieli, a zresztą tym spo­
sobem obalić byśmy mogli tylko dowody 
r o z u m o w e ,  które Przegląd na poparcie 
swego zdania przy tacza; widocznem zaś 
jest, że do tego rodzaju dowodów organ 
ten najmniej przywiązuje wagi.

Najważniejszy dowód, jaki Przegląd Pol­
ski przytacza, należy do zupełnie innej 
kategorji. Nie jest to już logika, lecz in­
synuacja.

„W kraju są widoczne chorobliwe ob­
jawy, — powiada Przegląd, — czuć się 
daje działanie i rozumowanie ludzi n i e ­
p o p r a w n y c h ,  jednych z dobrą, drugich 
bez dobrej wiary. Spojrzyjcie tylko na te 
czcze, bez względu nieraz na godność na­
rodową, zawsze na stosowność chwili, ale 
nie bez celu urządzone manifestacje i de­
monstracje; czytajcie te organa, które prze­
mawiając w imieniu i interesie, jak  twier­
dzą, idei polskiej, tem szczególnie się od­
znaczają, że nie znają stosunków tej czę­
ści Polski, i to właśnie sobie m ają za 
zasługę, że się na nie zapatrują nie ze 
stanowiska miejscowego, ale niby ogólno­
polskiego, a przyznacie, że nasze obawy, 
których wcale nie ukrywamy, nie są płon­
ne, i że chociaż nic w historji nie powta­
rza się, są jednak kierunki w historji, 
które zawsze prowadzą do katastrof.

„Otóż w takiem położeniu rzeczy, ze­
pchnięcie Galicji z drogi legalnej i kon­
stytucyjnej musi być niebezpiecznem; ta ­
kiem zepchnięciem byłaby przewaga po­
lityki abstencji.

„Abstencja to początek biernego oporu. 
Bierny opór był także z początku w W a r- 
s z a w i e  hasłem koryfeuszów naszej n a j ­
w i ę k s z e j  k l ę s k i  n a r o d o w e j ;  zagrze­
wali oni lud warszawski do biernego tylko 
oporu, jak  dziś niektórzy zachęcają Ga- 
licję tylko do abstencji. W co się później 
ten opór zamienił? wiemy, —  w coby się 
zamieniła abstencja? — nie wiemy; ale 
właśnie dlatego, że idąc drogą zalecaną 
przez nas, wiemy dokąd idziemy, a idąc 
przeciwną, nie wiemy dokądbyśmy zaszli, 
widzimy doskonale wyższość pierwszej nad 
drugą i dlatego za pierwszą stanowczo 
przemawiamy, i odzywamy się do ludzi 
rozsądnych i patrjotów: n ie  d a j c i e  s i ę  
p o d e j ś ć ,  n i e  z a p o m i n a j c i e  s r o ­
gi e j  n a u k i . “

Ani mniej ani więcej zatem, tylko gdy­
by sejm zdecydował się po ostatecznem 
odrzuceniu rezolucji nie wysyłać delegacji 
do rady państw a, pojutrze wybuchłoby 
powstanie. Już teraz „niepoprawni11 przy­
gotowują je, już .teraz są dzienniki, które 
nie są zdania Czasu, a nie być zdania 
Czasu, jest to pchać naród do powstania!

Zbyt wysokie mamy pojęcie o zdrowym 
rozsądku autora powyższego artykułu, aże­
byśmy przypuszczali, że wierzy w to co 
napisał. Nie! słowa powyższe to tylko 
figura retoryczna, chęć dorzucenia na szalę 
argumentów słabych, które przekonań nie 
mogą zachwiać, argumentu działającego 
na wyobraźnię czytelnika. Środek może 
bardzo p o l i t y c z n y ,  może go gdzie jaki 
Machjawel radzi, szkoda tylko, że już do 
pewnego stopnia zużyty, i że w tym razie 
trochę niezręcznie zaaplikowany.

Znać że autora nie ma w Galicji, ina­
czej byłby wiedział, że każdy kto prze­
czyta o owych demonstracjach i manife­
stacjach obrażających godność narodową 
i niestosownych ze względu na chwilę, 
zaraz musi zapytać gdzie to i kiedy były

takie manifestacje i demonstracje, i obej­
rzawszy się dokoła przekona się naocznie, 
że nic podobnego nie było, pozna więc 
zaraz, iż ów napuszony frazes był tylko... 
bańką mydlaną.

Znać dalej, że auto!r nie przeczytał tego 
co napisał, kiedy powiada, że wie dobrze 
dokąd prowadzi droga przezeń wskazana 
W razie przyjęcia rezolucji, je s t ona bar­
dzo jasna, ale w razie odrzucenia, staje 
się niezawodnem, że tą  drogą nie doj­
dziemy do niczego. Drogą abstencji po 
stanowczem odrzuceniu rezolucji dojść je ­
szcze można do czegoś. Ztąd wniosek, że 
tylko do pewnego ściśle oznaczonego pun­
ktu iść można drogą autora.

Wyjąwszy te dwie podwaliny z ruszto­
wania, na którem autor wzniósł swoje 
straszydło na wróble, cóż pozostanie? — 
oto zdanie takie: „ponieważ są w kraju 
dzienniki, które nie znają miejscowych 
stosunków, przeto nie można iść drogą 
abstencji, nawet po stanowczem odrzuce­
niu żądań w rezolucji zawartych." Czy 
takie dzienniki są?., autor twierdzi to zbyt 
gołosłownie, nieznajomości rzeczy nikomu 
nie dowiódł, gdyby jednak nawet tak by­
ło, wniosek z tego wyprowadzony byłby 
jeszcze niepospolicie humorystycznym.

Dalej zostaje jeszcze porównanie obe­
cnego położenia Galicji z Warszawą w r. 
1861 i 1862. Jeżeli autor mówiąc o publi­
cystach nieznających miejscowych stosun­
ków, nie m iał na myśli kogoś osobiście, 
tobyśmy mu powiedzieli, że właśnie ci co 
porównania podobne robią, należą do tej 
kategorji. Dlaczego autor abstencji gali­
cyjskiej nie porównał naprzykład z czeską 
lub dawniejszą węgierską? — snać takie 
porównanie byłoby niebezpiecznem dla wy­
znawanej przez niego doktryny, i dlatego 
wolał porównywać to, co się z sobą by­
najmniej porównać nie da. Trudno tego 
zabronić autorowi, boby powiedziano, że 
to taktyka przeciwna wolności, ale trudno 
także podobne rzeczy brać za argumenta 
gdzieindziej, chyba w antrakcie gry kar- 
towej, albo przy herbacie lub fajce.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

L w ó w  4 czerwca. (Koresp „Kraju.“) 
Telegraf doniósł wam zapewne, że dziś 
o godzinie 5tej rano um arł ks. arcybiskup 
Litwinowicz. W dniach ostatnich lekarze 
z każdym kwadransem spodziewali się 
ostatecznej katastrofy.

Ciało ś. p. arcybiskupa ma być zabal­
samowane, choć wątpią, aby zabezpiecze­
nie śmiertelnych resztek z powodu ogro­
mnej puchliny, udać się mogło. Pogrzeb 
nastąpi w poniedziałek.

Na zgromadzenie ludowe, zapowiedzia­
ne przez towarzystwo demokratyczne na 
niedzielę, nie ma dotychczas pozwolenia. 
Policja wzbrania się na własną rękę dać 
stanowczą odpowiedź, i każe oczekiwać 
p. Possingera. Tak więc projektowane 
zgromadzenie nastąpi dopiero ną przyszłą 
niedzielę.

Wieść o przyjeździe teatru  lwowskiego 
do Krakowa jest nieprawdziwą. P. Miła- 
szewski nie przyjedzie do waszego miasta 
z swem towarzystwem.

Na scenie teatru  niemieckiego bawi tu 
jako gość panna Geustinger, sławna czy 
osławiona lokalna wiedeńska aktorka. Z te ­
go powodu bilety na wszystkie gościnne 
przedstawienia już rozerwano. Czy może

sądzicie, że niemiecka publiczność zapeł­
niła od dołu do góry wszystkie miejsca 
obszernego teatru? Gdzie tam? Najsilniej­
szego kontyngensu dostarczyli wielbiciele 
polacy, która o mil kilkanaście przy­
była do Lwowa aby oglądać kogo? — 
otyłą niemkę w roli pięknej Heleny. Od­
wiedzać jednak scenę polską należy dla 
naszych panów do rzeczy prawie zbyte­
cznych.

Rzeszów, 4 czerwca. (Kor. „Kraju.") 
Korzystając z przejazdu księcia marszałka, 
reprezentacje miasta Rzeszowa i powiatu, 
złożyły przez usta prżewodniczącego rady 
powiatowćj hr. Ludwika Wodzickiego, do­
stojnemu przewodnikowi sejmu wyrazy u- 
znania wysokich zasług około dobra kraju 
przezeń położonych, tudzież ubolewanie 
z powodu złożenia przezeń laski marszał- 
kowskićj i prośbę, aby nie porzucał prze­
wodnictwa sejmu w chwili tćj właśnie, 
gdzie sejm będzie tak trudne miał zada­
nie do rozwiązania.

Książe marszałek odrzekł, że złożyć 
musiał laskę marszałkowską, ponieważ ja ­
ko marszałek przez rząd mianowany, miał­
by obowiązek podzielania i popierania po­
lityki rządu, tego zaś uczynić nie może, 
jak skoro rząd uwzględnić nie chce rezo­
lucji sejmowćj, a rezolucję tę książę nie 
za sprawę tylko na żart uchwaloną, ale za 
wyraz rzeczywistych potrzeb i życzeń kraju 
uważa

Zauważył książę dalćj, że w skutek te­
go musiałby zajmować nadal stanowisko 
fałszywe, z swćm przekonaniem nie zgo­
dne , co samo wystarczyć powinno, aby 
przekonać każdego, że od swćj rezygnacji 
książę pod żadnym na teraz warunkiem 
odstąpić nie może.

Wracając następnie znów do sprawy re­
zolucji, rzekł książę: że uwzględnienia jćj 
mimo korzystnego dla nas usposobienia 
monarchy, ani po obecnym składzie rządu 
ani po składzie rady państwa spodziewać 
się nie można; lecz że mimo tego należy 
wytrwale a stanowczo- bronić i popierać tę 
sprawę, i że książę sam jako poseł pra­
gnie zgromadzić około siebie siły, któreby 
chciały bronić tćj sprawy w drodze legal- 
nćj i nie dozwoliły sprowadzić jćj na ma­
nowce.

W końcu przemówił jeszcze książę, że 
chociaż jego rezygnacja nie jest dotąd je­
szcze przyjętą, że stanowczo jest zdecydo­
wanym, od nićj nie odstąpić pod żadnym 
warunkiem.

Całe to przemówienie księcia marszałka 
cechujące zarówno godne pojmowanie sta­
nowiska, jak szlachetność charakteru i pra­
wość sposobu myślenia, wywarła tak wzru­
szające na przytomnych wrażenie, że całe 
zgromadzenie z smutkiem i w najgłębszćm 
milczeniu pożegnało gościa.

(z) W iedeń 4 czerwca. (Kor. „Kraju ") 
Wiadomo powszechnie, że wszystko co 
się zgadza z własną doktryną i interesem, 
nazywa się dziś liberalnem i postępowem, 
a to co się temu sprzeciwia wstecznem i 
reakcyjnem. Przyzwyczaiła nas panująca 
koterja do nieprzywięzywania żadnej wagi 
do tych czczych i jak bańka pustych wy­
razów, i trzeba posiadać samemu porzą­
dną dozę ignoracji, aby wierzyć w twier­
dzenia i wywody pseudo-liberalnych pism 
niemieckich.

Lecz zdarza się niekiedy, że liberały 
zapomniawszy się, wypowiadają nagą p ra­
wdę, jak  np. wczorajsza Presse, która 
z powodu odbywających się zgromadzeń

RODZINA ORSKICH.
POWIEŚĆ

przez
W o ł o d e g o  S k i b ę .

(W ładysława Sabowakie&o.)

CZĘŚĆ PIERWSZA.

( C i ą g  d a l s z y . )
Biorąc w swoje ręce procesa istniejące, 

wskrzeszając dawne, zaczynając nowe, 
Jan  przewidywał opór energiczny ze stro­
ny Orskich, i rzeczywiście w pierwszych 
dniach zanosiło się na t o , że Orscy ząb 
za ząb, oko za oko, a raczej artykuł za 
artykuł i paragraf za paragraf o swoje 
prawa walczyć będą.

Nagle nastała niespodziewana cisza, ja ­
kiś rodzaj nie zawieszenia broni, ale za­
niechania oporu.

Dla jurysty z powołania albo dla pie­
niacza z zamiłowania proces, w którym 
strona przeciwna nie używa wszystkich 
możebnyeh manewrów, kruczków i wy­
krętów, nie jes t procesem. Żywiołem ich 
jest walka, bodaj się nawet porażką skoń­
czyła. Łatwe zwycięztwa ich nie nęcą.

Korek też zaniepokoił się niemało ta ­
kim stanem rzeczy, i zaczął śledzić jego 
przyczyn.

Śledztwo pokazało, że między Orskiem 
i Prastówkiem częste zachodziły komuni­
kacje. Stosunki przedtem dość oziębione, 
ożywiły się na nowo. Odwiedzano się wza­
jemnie. Stary Orski, choć już przygar­
biony wiekiem rzadko z domu wyjeżdżał, 
sam był u Prastów, a prawnicy z mia­
steczka prowadzący interesa jednych i dru­
gich, codziennie zaglądali do obu dwo­
rów i w winiarni miasteczkowej częste 
zbiorowe odbywali konferencje.

O treści tych obrad Korek nic się do­
wiedzieć nie mógł, tajemnica dyploma­
tyczna zachowaną była jak  najściślej.

Nic się dowiedzieć nie m ógł, zdawało 
mu się jednak , że się wszystkiego do­
myśla.

— Coś się święci, — mówił do siebie,
— na coś ważnego się zanosi. Ani chy­

bić na przymierze zaczepne i odporne 
pomiędzy Orskiem i Prastówkiem. Wezmą 
mnie we dwa ognie, ale zjedzą djabła 
czy zgniotą. Oho! tem lepiej... im więcej 
będę miał trudności do zwalczenia, tem 
więcej zwalczę, a im więcej zwalczę, tem 
mnie bardziej stary Krusicz pokocha. Byle 
tylko stary Krusicz był m ój, moją będzie 
Hela i jej m ajątek, który w kw artał po 
ślubie dostanę w ręce, chociaż staremu 
mydlę oczy, że to proces na lat dwa­
dzieścia.

Taki zrobiwszy domysł, Jan  przygoto­
wywał się do podwójnćj walki.

Tymczasem wkrótce się okazało, że się 
w przypuszczeniach swoich omylił.

Pewnego dnia sam dziedzic Prastówka 
przyjechał do Krusic w nieobecności Kor­
ka, i miał z panem Piotrem parogodzinną 
rozmowę.

Jeszcze się ta  narada nie skończyła, 
już o niej miał wiadomość Korek w mia­
steczku, który sobie na miejscu urządził 
doskonałą policję.

— To honorowy człowiek ten pan Prast, 
— rzekł z uśmiechem, — nim zacznie woj­
nę z nami wprzód ją  wypowiedzieć przy­
jeżdża. Taki się będzie bronił do upadłe­
go... już ja  znam takich. Ci co napadają 
znienacka, zwykle skorzy są do ucieczki. 
Ta tylko z niemi b ied a , że niepodobna 
przewidzieć, czy wkrótce nie zaczepią 
znowu. Z tamtemi jak się ich raz zwal­
czy, już koniec.

Domniemana lojalność panaPrasta ukon­
tentowała go bardzo.

W ybrał się zaraz z Jackiem do Krusic, 
a przyjechawszy na miejsce, już dziedzica 
Prastówka nie zastał.

Wyszedł tylko przeciw niemu pan Piotr,

a miał minę taką jakąś dziwną, że aż 
go się przeląkł nasz jurysta.

Pan Krusicz był niby to wesół, niby 
smutny, nibyto się krzywił i niby się 
śmiał.

— Co słychać... panie dobrodzieju, — 
rzekł Jan  zaledwie próg przestąp ił, — był 
tu  pan Prast.

— A b y ł, — odrzekł zawsze z tą  ni­
jaką miną pan P iotr, — a był... doprawdy 
był... niech go kaci porwą tak był.

— I wypowiedział wojnę?..
— Co?... wojnę?...
— No jużciż... proces... pozwy... ape­

lacje... Nie damy się, panie Krusiczu do­
brodzieju, nie damy się... mnie pan zaufaj.

— Ale co ci przyszło do głowy, panie 
Korczaku?., jaka wojna, jakie pozwy, ja ­
kie apelacje?... Pan Prast.... panie Kor­
czaku, ty nic jeszcze nie wiesz!..

— Jak Boga kocham, panie Piotrze 
dobrodzieju, nie wiem nic...

— Pan Prast... i śmiać się chce czło­
wiekowi i płakać... wyrwał mi trzonowy 
ząb, ale mi kieszeń złotem podwatował.

-— Jakto ząb? jakto  kieszeń? nie ro­
zumiem pana.

— Ba! djabełby zrozumiał zkąd na to 
przyszło... wyrwał mi trzonowy ząb, bo 
wszystkie procesa wzięły w łeb...

— Co pan mówi?— przerwał przera­
żony Korek.

— Tak, panie Korczaku, wzięły w łeb... 
ja  sam ich ża łu ję , ale w łeb wzięły... — 
odpowiedział z kwaśną miną dalej stary 
Krusicz, — ale kieszeń mi wywatował zło­
tem , bo przyjechał w imieniu Orskich, 
którzy chcą kompromisu i stawiają ze 
swej strony jak  najkorzystniejsze dla mnie 
warunki...

— I pan się podpisałeś na kompro­
misie?...

— Otóż to bieda... podpisałem...
—  Nieszczęście! — jęknął Korek, — i 

na sprawę o majątek panny Darskiej?

— Co ci znowu przyszło do głowy, 
panie Korczaku, wszakże to nie proces 
z Orskiemi.

— Kiedy tak , to panu może będę choć 
w tej jednej sprawie potrzebny.

— W tej jednej, rozumie się — odpo­
wiedział pan Piotr, — wierzaj mi jednak, 
żebym i co do tamtych na żadne ugody 
nie przystał... wolałbym był mniej zyskać, 
ale wyprocesować to co moje... ugoda to 
człowieka pozbawia emocji.

— Znajdźmy jaką zasadę, żeby cofnąć 
podpis... naprzykład...

— Naprzykład... — zaczął z ciekawo­
ścią pan Piotr.

Jan już chciał wymienić paragraf, lecz 
pan P iotr zatkał sobie uszy i zawołał:

— Nie mów... zmiłuj się, nie mów!... 
jeśli mi dobrze życzysz, nie mów... goto- 
woby mi się to spodobać i poszedłbym 
za twoją radą, a ludzie potemby gadali, 
że jestem  pieniacz, niespokojny, że wła­
snego słowa nie dotrzymuję... wolałbym 
sąd zwyczajny... słowo daję, żebym wolał... 
bodaj ze s tra tą , ale co niepodobna, to 
niepodobna.

Jan  nie nalegał, bojąc się narazić, roz­
myślał tylko, co dalej począć należy.

— Zaczyna mi się niepowodzić, — mó­
wił do siebie, — trzeba się spieszyć, trze­
ba coś stanowczego zrobić, bo mi i pro­
ces Heli z przed nosa sprzątnąć gotowi

Planował jak  postąpić, ale namysły czę­
sto przerywało mu pytanie:

— Zkąd Orskim mogło przyjść do gło­
wy, żeby się tak  rzucić do ustępstw’, do 
kompromisu i do zgody?

Pytania tego mimo najdłuższych rozmy­
ślań, rozwiązać wcale nie potrafił.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Odpowiedź na odpowiedź,
w sprawie O strzeżen ia  ogłoszonego przez Sto­
warzyszenie kapłanów polskich na wychodztwie, 

oraz O d p ow ied zi O. Fidelisa 
napisał

Jordan.
(Dokończenie.)

Chociaż kolegjum polskie w Rzymie ma 
gmach darowany przez Ojca św. a nadto 
12 stypendjów na 12 osób, jednak 0 0 . 
Zmartwychwstańcy zbierają ciągle od czte­
rech lat składki, które kraj daje obficie. 
Co się z temi składkami dzieje—łatwo po­
jąć. Dziś zarząd kolegjum polskiego jest 
w rękach 0 0 . Zmartwychwstańców, jedynie 
dla tego, że msgr. Malczyński nie chciał 
go przyjąć, a Ojciec św. nie miał nastę­
pnie żadnego innego kandydata. Do tegoż 
kolegjum pod zarządem 00 . Zmartwych­
wstańców zostającego, zgłaszali się różni 
klerycy wygnani z kraju przez Moskwę, a 
w samym Rzymie jest dotąd z owych zgła­
szających się kleryków pięciu, których 
wszystkich z nazwiska mógłbym wymienić. 
Żadnego jednak z nich ojcowie nie przy­
jęli, i oświadczono im: iż nie przyjmują 
emigranta, chyba że będzie płacił 1,200 
franków rocznie; dla emigracji stoi otwo­
rem zakon Zmartwychwstańców, a jeżeli 
chą zostać księżmi, to mogą doń wstąpić.

Jednak mimo to O. Semeneńko w r. 1868 
jeździł po Galicji i księztwie zbierając kan­
dydatów, gdyż jak twierdził, kolegjum nie 
jest stosowniejszćm dla młodzieży znajdu- 
jącćj się w emigracji, którćj pobyt w kra­
ju jest wzbronionym, a tćmbardziśj kształ­
cenie się—jak dla młodzieży, która w ka- 
żdóm krajowćm seminarjum naukę znaleźć
może?

Aby zaś kto nie myślał, że meprzyjmo- 
wanie emigrantów do kolegjum motywowa­
ne jest brakiem funduszów, to przytoczy­

my skandaliczny fakt w Rzymie, iż O. Se- 
meneńko zamiast na 7 osób wydawał sam 
na siebie 40 skudów (400 zip.) miesięcznie 
i sumę tę umieścił w swćm sprawozdaniu 
złożonćm kardynałowi Clarellemu.

W r. 1867 miał się w Rzymie święcić 
hr. Juljusz Drohojowski. Dla przeszkodze­
nia mu w święceniu i popsuciu opinji, pu­
ścili wieść na wszystko czujni ojcowie, że 
jest samozwańcem i przywłaszczycielem imie­
n ia, a przeto święcić go nie można. Na 
szczęście posiadane dokumentą^-fanrilijne, 
protekcja kardynałów Clarellego i Hohen- 
lohego nietylko, że w zarodzie zniszczyły 
intrygi, ale mu owszem przyśpieszyły wy­
święcenie.

W r. 1863 Ojciec św. rozpoczął sprawę 
kanonizacji św. Józefata i postulatorem u- 
stanowił ks. prowincjała Dąbrowskiego nie 
zaś 0 0 . Zmartwychwstańców, którzy się o 
to ubiegali, bo przez to byłby się im na­
darzył nowy pretekst do zbierania składek 
en gros, nietylko na koszta kanonizacji, ale 
przytem na przedsiębierstwa zgromadzenia 
pięciu. Niezadowoleni odmową ojca św. pod­
burzyli kilku polskich biskupów do napisa­
nia prośby do papieża, aby zaniechał ka­
nonizacji Józefata jako nie będącćj na cza­
sie i ponieważ tenże błogosławiony Józe- 
fat, nie zasługuje być świętym.
'  Oczywiście 0 0 . Zmartwychwstańcy pu­
ścili tym sposobem wodę na młyn moskiew­
ski, bo ów obrząd kanonizacyjny podkopy­
w ał Moskwę, wyświecając jćj czyny i do­
konane męczeństwa. Aby zaś tćm pewnićj 
dopiąć sw ego celu, wszędzie zbieraniu skła­
dek na tę sprawę przeszkadzali, lub też 
już zebrane sumy starali się w drodze za­
trzymać.

Gdy jednakże na zarzuty ś. Józefatowi 
czynione, zwycięzko odpowiadał ks. Dąbrow­
ski i prawie cudem bożym zebrawszy 20 
kilka tysięcy złotych opłacił koszta dekre­
tu kanonizacyjnego, 00- Zmartwychwstańcy 
nie mogąc już przeszkodzić samćj sprawie,
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ludowych, oświadcza, iż wszystkie zgro- zaw arte, mc więcej; zaspokojenie tych 
madzenia ludowe niemieckie są nader zba- żądań me upoważni bynajmniej do zasy- 
wienne i liberalne, natom iast innych na- piania na laurach, ale do nowej pracy 
rodowości zgubne i wsteczne, czyli inne- otworzy odpowiednie pole. , ,
m i  słowami, iż takie tylko zgromadzenia Jeszcze jedno słowo Gazecie, która
ludowe należy popierać, które wielbią wszystko, co się me zgadza z jej sposo- 
pp. ministrów i popierają ich politykę, bem widzenia rzeczy, nazywa wystąpieniem 
a stawiać zaporę tym, któreby miały przeciwko Węgrom. Widać, ze Gazeta ma 
inne cele. niezmiernie mzkie wyobrażenie o swych

Oczywiście nie brak tam naciąganych czytelnikach, jeżeli sądzi, iż taki frazes 
dowodów, podsuwania politycznym prze- kwestję rozstrzyga. O sympatjach węgrow, 
ciwnikom niebywałych zamiarów, i cze- którzy się o nas wcale me troszczą, da- 
piania się słów, zamiast ich rzeczywiste- łoby się nader wiele powiedzieć; pomimo 
go znaczenia. Zwykła to centralistyczna to napadać na nich nikomu się nie §m, 
taktyka; szkoda jedynie, iż bywa naśla- gdyż nikt me chce naśladować Gazety 
dowaną przez krajowy dziennik, który która -  w czasach'gdy popierała politykę 
napada na Kraj z powodu artykułu p. t. delegacyjną -  me wyrażała się zbyt przy- 
hronna i Wegr?i. chylnie o czechach.

Źe Gazeta Narodowa w sążnistym arty- Czy lepiej jest w chwilach złego hu
kule rozwija dzieje dwudziestoletnie Kro- moru potępiać inne narodowości, gdy me 
acii, że broni z tego powodu rezolucji, wszystko dzieje się po naszej myśli i z 
jest to rzeczą Gazety, ale zkąd połapaw- doktrynerskim pokostem wszechmądrości 
szy pojedyncze zdania i podając je z zwy- wyrokować z katedry, czy też starać się
k ła  d o b r ą  w i a r ą ,  zarzuca drugim powierz-1 dokładnie poznać stosunki tych ludów,
chowność, jest co najmniej zabawnem wynajdować punkta, na których wspólny 
Powierzchownością jest, nife znając dokła- interes mógłby nas zblizyc, i starać się 
dnie rzeczy, sądzić ją  według własnego naszym wpływem zrównoważyć panslawi- 
przywidzenia i upodobania, a pod tym styczne moskiewskie wpływy, — każdy 
względem nikt się z Gazetą o palmę u b ie -1 bezstronny osądzi.
gać nie m yśli/ Na tem zamykam polemikę l dom nych

W powyższym artykule nie było wcale spraw przechodzę. . ,
krytyki układu Węgrów z Kroacją, była Przyjazd wice-krola Egiptu, jest me-
iedynie mowa o jego w y k o n a n iu , a czy tylko aktem grzeczności w obec europej- 
Kroacja zadowolniona czy nie, wiedzą skich dworow które wice-krol osobiście 
o tem kroaci lepiej od Gazety. Tak jak  na uroczystosc otwarcia suezkiego kanału 
my sami lepiej znamy nasze potrzeby zaprasza, lecz ma zarazem wysokie poli- 
aniżeli wiedeńscy centraliści, tak też znają tyczne cele, a mianowicie wyrobienia zrze- 
je  lepiej kroaci od obcych. czenia się ze strony mocarstw istniejących

Że wiele życzeń kroatów niezadowól- kapitulacji. Kwestja ta  obchodzi najzy- 
nionych, że stać się mogło wiele pod tym I wotniejsze interesa Wschodu, i jest kiu- 
wzgledem, powszechnie wiadomo, i nie- czem jego odrodzenia, 
potrzebnie Gazeta staje w obronie wę- Kapitulacje zastrzegające europejskim
srów, dowodząc, jak  wiele dobrowolnie poddanym prawo podlegania tylko konsu- 
udzielili. Nikt im tego nie zaprzecza i larnym sądom, czy to w sprawach cywil- 
w tern ich zasługa; ale że wiele będą mu- nych czy kryminalnych, mogły wpływać 
sieli jeszcze udzielić nie z żadnych sym- korzystnie na bezpieczeństwo osobiste i 
patji lecz z konieczności i z dobrze zro- na stosunki handlowe, wtedy gdy samo- 
zumienego interesu własnego, równie nie wola kadych była jedynym znanym ko- 
jest tajnem, i jeżeli tą  drogą pójdą, będą deksem. Od dawna jednak stały się one 
mieli niezaprzeczoną wyższość nad cen- wyłącznem źródłem krzyczących na uzyc. 
tralistami. Tysiące europejskich awanturników zawie-

Że jednak zdanie takie w większości ra dlatego jedynie układy handlowe na 
sejmowej węgierskiej dotąd nie prze- Wschodzie z krajowcami, aby występując 
mogło, świadczą fakta, których gołosło- z najniesłuszmejszemi pretensjami, powo- 
wne zaprzeczenia Gazety nie obalą, albo- ływać ich pod konsularne sądy. Każdy 
wiem aby sądzić kroackie stosunki trzeba konsulat bywa otoczony zgrają zautanyc i 
być na miejscu, i takowe zbadać nie we- ajentów i adwokatów którzy takie pre- 
dług pisanych teorji, ale według codzien- tensje nabywają i dla których po większej 
nei praktyki części umieją pozyskać zatwierdzenie. Wle-

k L  Gazecie głównie o to szło, aby wy- le skandalicznych fortun tym sposobem 
świecając prawdę kroackich stosunków, powstało, lecz rezultatem jest nader słu- 
nie rozproszyć istniejącego złudzenia in ie lsz n y  wstręt krajowców do wszelkich s o- 
podać broni w rękę przeciwnikom rezo- sunków z europejczykami, systematyczne 
lucji. Jest to inna kwestja. obdzieranie Wschodu i szkoda rzeczywi-

Gdyby rezolucja galicyjska nie miała I sta dla sumiennych kupców, niewdających 
innej podstawy jak  precedens kroacki, się w te mętne spekulacje, 
stałaby na podstawie nader s łabej; gdyż Gorzej dzieje się jeszcze poci względem 
to, co może być dla kraiku jak  Kroacja bezpieczeństwa publicznego, gdyz policja 
dogodne lub nie, może być w całkiem od- miejscowa jest bezbronną w obec pierw- 
wrotnym stosunku dla pięciomiljonowego szego lepszego ło t r a , mogącego powołać 
kraju, będącego cząstką podzielonej wiel-1 się na opiekę jakiego konsulatu, lym  spo- 
kiej całości. Jest to dowodem braku wszel-1 sobem rząd miejscowy na W schodzie ma 
kiego ducha inicjatywy, powoływać się I ze wszystkich najmniej władzy, a gdy się 
wciąż na jakiś istniejący już przykład; zważy na wzajemne intrygi mocarstw i ich 
przeczyć zaś wszystkiemu, co śmiało idzie zawiść, przychodzi się do przekonania, iż 
naprzód o własnych siłach, pod pozorem jedną z głównych przeszkód do wprowa- 
iż dotąd nic się tak nie stało, nie bywa- dzenia w życie niezbędnych reform , są 
ło, iż nie ma odpowiedniego przykładu, cywilizowane państwa i ich nieproszona 

Dość, że legalna reprezentacja pięcio- opieka, 
milionowego kraju uznała punkta zawarte Stosunki te dają się najmocniej uczuc 
w rezolucji za odpowiadające potrzebom w Egipcie, który pod względem wzorowej 
ludności, aby kraj miał prawo obstawać adm inistracji, znacznego postępu ekono- 
przy nich, nie powołując się na ż a d n e  micznego i rozwoju handlu o wiele wy- 
kroackie arguments, których przyłączanie przedził inne kraje Wschodu. Olbrzymie 
wygląda na nowy rodzaj żebraniny u cen- dzieło przekopu suezkiego za.pewnia mu 
tralistów wiedeńskich i jest dowodem wła- pierwszorzędne znaczenie i nader świetną 
snej nieporadności i nieśmiałości. przyszłość. .

Rezolucja jes t programem krajowym,- Aleksandrja, będąca dzis już pierwszo- 
ponieważ kraj jej żąda, a ten argument rzędnem miastem handlowem, może stac 
jest silniejszy od wszelkich przykładów— się wkrótce, czem była, za czasów Rtolo- 
albowiem gdyby ktoś szedł za rozumowa- meusza, panią morza i jednem z najwię- 
niem niektórych naszych polityków, Ga- kszych miast świata. Zapewnia j ej tę przy- 
licja nie miałaby prawa sformułowania szłość niezrównane położenie pomiędzy 
swych życzeń, gdyby Kroacja na świecie trzema częściami świata, handel indyjski, 
nie istniała. który niezbędnie wróci się na dawną o

Co do samej rezolucji, jest ona w obec wiele dogodniejszą, drogę, i światłe plany 
istniejących stosunków niezawodnie p o - 1 egipskich władzców, którzy korzystając 
s t ę p e m ,  i urzeczywistnienie jej należy z nowego postępu, dokonali ku podnie- 
z całych sił p o p ie r a ć ;  lecz jak  jej treści sieniu własnego kraju większych dzieł w 
nie można bynajmniej uważać za s z c z y t  I przeciągu pół wieku, aniżeli wszyscy ic 
d o s k o n a ł o ś c i ,  tak też z pewnością nie poprzednicy od czasów taraonow , i nie 
osięgnie jej się u ż y w a n e m i d o tą d  ś r o d - |  jedno państwo mające pretensje do cywi- 
k am i. Minimum żądań kraju jest w niej lizacji.

Chcieć w takich warunkach przedłużyć 
przestarzały przywilej kapitulacji, równa- 
oby się uniemożebnieniu owocu suezkiego 

przekopu, i stawianiu nieprzełamanych 
irzeszkód naturalnemu rozwojowi Egiptu. 
!łie dziw więc, iż wice-król usilnie się 
stara o usunięcie tej przeszkody, lecz czy 
jego usiłowania odniosą skutek, wielkie 
pytanie.

Naprzód wchodzą w rachunek wszystkie 
małe państewka, które nie mając żadnego 
wpływu, uporczywie trzymają się przywi­
leju zbogacającego ich konsulów, zwykle 
Ormian lub Greków. Łatwo byłoby ode­
brać im przywilej jednym zamachem, gdy­
by za niemi nie stały większe państwa, 
które powinnyby dać inicjatywę. Lecz tu 
stoi naprzód Francja i Anglja, z niedo­
wierzaniem wzajemnem krzyżujące swe 
chęci i zamiary na Wschodzie; dalej Mo­
skwa, która nigdy się nie zrzecze dobro­
wolnie tak  dogodnego środka intryg i 
wichrzeń; nareszcie Prusy i Austrja, naj­
mniej w tej kwestji interesowane, lecz któ­
re nie mając najmniejszego wyobrażenia 
o wschodnich stosunkach, już dlatego nie 
zbędą się przywileju, ponieważ niemcom 
zawsze się zdaje, iż nie ma doskonalsze­
go sądu jak  sąd niemiecki, i uważają jego 
istnienie w najnienaturalniejszych warun­
kach za dobrodziejstwo dla krajowców 
Nic dziwnego, iż wice-król nie znalazł 
dotąd przychylnego usposobienia ze strony 
p. Beusta.

Zniesienie kapitulacji w Egipcie pocią­
gnęłoby za sobą zniesienie w Turcji i księ­
stwach naddunajskich— a wtedy nie było­
by co robić z p. Wolfartem i innymi jemu 
pobobnymi dyplomatami, zbierającymi lau- 
ry na opiekowaniu się włóczęgami naj­
rozmaitszego gatunku. Zresztą p. Beust 
ma w sprawach wschodnich, od czasu jak 
się domagał rewizji traktatu  paryzkiego, 
swego rodzaju politykę, która byłaby nie­
zmiernie właściwą w Saksonji.

Jeżeli wice-król nie znajdzie silnego po­
parcia we F rancji, gdzie kwestja ta  jest 
dokładnie znaną, podróż jego nie odniesie 
skutku. W najpomyślniejszym nawet razie, 
nic staćby się nie mogło, bez zobopólne- 
go porozumienia i zgody mocarstw, a na 
tę w obecnej chwili bynajmniej się nie 
zanosi. (Szan. korespondent wchodzi me­
rytorycznie w sprawę kapitulacji; inne 
wskazówki każą przypuszczać, że celem 
obecnej podróży wice-króla jest nakłonie­
nie dworów europejskich, aby wprost z 
nim zawarły jakibądź układ formalny. By­
łoby to pierwszym krokiem do usunięcia 
się z pod zwierzchnictwa Porty, co jest, 
o ile wiadomo, dążeniem dzisiejszego wład 
cy Egiptu. Pr z. Red)

P eszt 2 czerwca. Na posiedzeniu dzi­
siejszym sejmu pierwszy głos 'zabrał Pul- 
szky, jako wnioskodawca za projektem ko­
misji. Mówca obiecuje, że nie będzie dłu­
go mówił, gdyż zdaniem jego dyskusja a- 
dresowa nie jest procesem, w którymby 
trzeba zbić każde zdanie przeciwnika, pod 
rygorem uznania takowego przez sąd za 
prawdziwe. Dyskusja adresowa jest raczćj 
walką o władzę.

„W każdćm konstytucyjnćm państwie są 
dwa stronnictwa: większość, z którśj wy­
chodzi rząd, i która tak długo rząd wspie­
ra dopóki wiernym jćj pozostaje, i mniej­
szość, która jest w opozycji i która uważa 
się za uzdolnioną do kierowania sprawami 
narodu. Przyjaciel mój Vukowicz, prosił 
uas na serjo, abyśmy porzucili delegacje, 
które mają być jedyną przyczyną sporu, 
zapewniając że potćm będzie spokój, że 
będzie tylko jedna trzoda i jeden pa­
sterz. Nie jestem ja  tego zdania, jestem 
przekonany, że dopóki istnieją kwestje, co 
do których zdania się różnią, dopóty będą 
dwa stronnictwa, a dopóki istnieje stron­
nictwo, które się uważa za zdolne do pa­
nowania, dopóty będą pewne hasła, za po 
mocą których mniejszość się będzie stara­
ła depopularyzować większość i dojść do 
władzy.

„Takićm hasłem było w Auglji „no po­
pery“ (precz ? ubóstwem!) we Francji przed 
rewolucją, hasłem takićm było „veto“ a 
dzisiaj u nas jest „delegacja.“ Jest to tćm 
dogodniejsze hasło ponieważ oznacza in­
stytucję, która jeszcze nie jest znaną, i o 
którśj tylko tyle wiedzą, że jest połączona 
z wielkim podatkiem, z kwotą długu pu­
blicznego."

Mówca odpiera zarzuty opozycji co do

pogranicza wojskowego i Dalmacji. W koń­
cu porównywa adres opozycji dę,, płytkićj 
a szerokićj rzeki, która nie przeszkadza 
nikomu w dalszym postępie.

„Ale rzeka ta może sj,ę stać niebezpie­
czną, jeżeli idąc za fizycznemi prawami 
ciężkości, zwróci się w inną stronę i wpły­
nie ostatecznie w koryto węższe albo głę­
bsze. Wtedy mętny ten strumień może po­
derwać brzegi. Otóż tegonieco się obawiam" 

Mówca wyznaje otwarcie, że nie zaspa­
kaja go oświadczenie Symoniego, że skraj­
na lewica nie myśli o rewolucji.

„Jeżeli dobrze pamiętam, mówi, pe­
wien list z Turynu do Kaposvaru (Koszuta, 
prz. Red.) i niektóre ciemne słowa w li­
ście tym zawarte, obawiam się połączenia 
tych stronnictw. Wielu bowiem w kraju 
jest takich, którzy nie od pracy i od re­
form oczekują przekształcenia Węgier, ale 
wolą bezczynnie czekać wypadków nie prze­
widzianych, jakiejś burzy, która może na­
dejść; a przecież wierzcie mi panowie, ka­
żdy naród tyle tylko posiada wolności, ile I 
jej sam sobie zdobyć i utrzymać może, a 
niezawisłość nie zna większego niebezpie­
czeństwa, jak kiedy ustalenia jćj oczeku­
jemy nie od własnych sił ale od obcych." 

Po Pulszkym zabrał głos Ęolomon Tisza. 
W obronie projektu umiarkowanej lewi­

cy wykazuje on, że zawarta ugoda nie 
czyni zadość wymaganiom konstytucjonali­
zmu ani nie zadawulnia tych, którzy sobie 
życzyli, aby pewne kwestje raz na zawsze 
były załatwione. Czyby nie było lepićj, 
aby sprawy wspólne były tak 'uporządko­
wane jak traktat handlowy i system obro­
ny krajowćj?

Mówca przywołuje na pamięć ułożony w 
r. 1866 przez mniejszość projekt ugody i 
wykazuje, o ile byłby on lepszym aniżeli 
ten, który przyjętym został.

„Kerkapoly uważał to za niebezpieczną 
rzecz, aby, jak tego żądał projekt mniejszo­
ści z roku 1866, sprawy zagraniczne zała­
twiał minister domu panującego; teraz 
zaś wcale to nie zdaje mu się być niebez- 
piecznćm, że sprawami zagranicznemi kie­
ruje minister cesarskiego domu, bo Beust 
jest ministrem cesarskiego domu, (Audra- 
sy: ale nie jako taki kieruje on temi spra­
wami.) Jeżeli ktoś zdejmuje czarny frak 
aby wdziać zielony, nie zmienia to czło­
wieka."

Tisza kończy mowę swą kilku uwagami 
nad mową ministra sprawiedliwości.

Po krótkićj uwadze ze strony Kerkapo- 
lego, zabiera głos minister Andrassy. Od­
piera on zarzut Tiszy, jakoby przekręcał 
mowy członków opozycji.

„Powiedziano tutaj, że często już gwał­
tem odebrano narodowi prawa jego, ale że 
pierwszy raz Węgry przedstawiają widok 
narodu, który dobrowolnie zrzeka się tych 
praw. Chcąc wyznać prawdę trzeba zdanie 
to odwrócić i powiedzieć, że nie ma przy­
kładu aby naród, który przez gwałt stracił 
prawa swoje, odzyskał je napowrót przez 
środki pokojowe.

„ W jeduy m z projektów opozycyjnych znaj­
duje się następujący ustęp: „obecna pod­
stawa prawno-polityczna nie daje ani Naj. 
Panu, wspólnemu monarsze, ani żadnćj czę­
ści monarchji większćj siły, ale więzi siły 
wszystkich." Wysoka izbo 1 jeżeli twierdzenie 
to jest prawdziwćm, to oczywista, że każda 
strona, nie mająca żadnćj korzyści z obe- 
cnćj ugody, chętnie przyjmie nowy jćj ro­
dzaj, jeżeli się go wynajdzie. Ale trzeba 
najprzód czekać przecież i robić doświad­
czenia, a nie żądać, abyśmy wierzyli na 
słowo członkom opozycji, że inny rodzaj 
ugody jest lepszy

„Poseł z Debreczyna zarzuca nam, że 
nie mamy nic przeciwko temu, aby mini­
ster domu cesarskiego kierował sprawami 
zagranicznemi dodając, że człowiek zostaje 
ten sam czy wdziewa frak czarny czy zie­
lony. Pytam się szan. posła, który sam jest 
głową reformowanego kościoła w Węgrzech, 
czy nie zna różnicy między swą godnością 
kościelną a godnością poselską i czy nie 
rozróżnia między zakresem działania tych 
różnych urzędów?

„Opozycja oskarżała nas kilkakrotnie, 
żeśmy nieprawnie sobie postąpili podczas 
wyborów, i z tego powodu jedni z opozy­
cji pragną dojść do większości, objąć rząd 
i postawić nas pod oskarżenie, drudzy 
chcą nas w adresie oskarżyć przed cesa­
rzem. Przypomina mi to proces, który się 
raz odbył we Francji między homeopatami

i alleopatami. Ci ostatni skarżyli jednego 
aptekarza homeopatów, że do lekarstw 
swych dodaje szkodliwe ingredjencje. Prze­
prowadzone śłedztwo zaś okazało, że apte­
karz ten wszystkie leki homeopatyczne, ro­
bił z niczego innego jak tylko z mleka i 
cukru. Za to znów skarżą go homeopaci.

„Taksamo i ja  się obawiam, że gdybyś­
my w skutek waszćj skargi pociągnieni zo­
stali do odpowiedzialności, opinja publiczna 
i sejm, przekonałyby się podczas procesu, 
żeśmy w obec wyborów, nawet nie wypeł­
nili obowiązków naszych, a Naj. Pan nie 
miałby więcej do nas zaufania, bośmy nie 
pamiętali o tćm, że prawo tłómaczenia u- 
staw, podczas nieobecności sądu, jedynie nam 
służy.

„Dwa odcienia widzę w łonie opozycji. 
Jedni potępiają ugodę, ale nie podają le 
pszego sposobu; drudzy potępiają ją  i po 
dają lepszy sposób. Pierwsi dowodzą tylko, 
że nie musi być tak złą instytucja, prze­
ciw którćj, nawet ze stanowiska teorji, nie. 
da się żadnych nowych podnieść zarzutów 
Sposób zaś podany przez drugich, jest da­
leko gorszy niż ugoda.

„Wszelkie zarzuty podniesione przeciwko 
delegacji, są zdaniem mojćm mylne. Naród 
nie zrzekł się bynajmnićj żadnych praw 
swoich. Wykonywa je sejm nadal w zupeł­
ności, ale w inny sposób. Całćm nieszczę­
ściem jest to nazwisko łacińskie: delega­
cja. Gdyby ustawa poprostu orzekła, że w 
celu porozumienia sią nad sprawami wspól- 
uemi, (których istnienia nikt nie zaprze­
cza,) obie izby sejmu wysyłają komisję, 
wtedy nikt nie mógłby przekonać nawet 
nujciemniejszćj masy ludu, że naród zrzekł 
się jakichś praw swoich.

„Utrzymuję, że delegacje są jedynym spo­
sobem wpływania na sprawy zagraniczne 
i ważniejsze kwestje państwowe. Bez de­
legacji musiałyby sprawy te rozstrzygać 
cztery izby sądowe, dwie w Peszcie i dwie 
w Wiedniu.

„Delegacje zaś nietylko nie czynią ujmy 
prawom narodu, ale owszem ustalają one te 
prawa. Czyż zresztą nigdy się jeszcze nie 
zdarzyło, aby kraj zrzekł się jakiegoś pra­
wa? Owszem, kraj zrzekł się niektórych 
najważniejszch praw swych, między iunemi 
prawa wybierania panującego. A jest to 
przecie zapewne jedno z najważniejszych 
praw ludu. Długi czas trwała ta walka o 
to prawo i musimy Bogu dziękować, że 
naród tego prawa się zrzekł. Los Polski 
pokazuje, jak smutne skutki miało wy­
konywanie tego prawa. Pytam się, któżby 
dzisiaj chciał, aby prawo wybierania króla 
było przywróconćm ? Nie uważam za zby­
teczne przypomnieć tutaj, że we Węgrzech 
krążyła pewnego czasu broszura— za któ­
rćj treść nie robię odpowiedzialnym rządu 
rossyjskiego, bo wiem, że broszura ta wyszła 
z jakiegoś towarzystwa panslawistycznego— 
która twierdziła, że prawa narodu wtedy 
dopiero w zupełności będą przywrócone, 
jeżeli osiągniemy na nowo prawo wolnego 
wyboru króla. Ci, którzy uam to zalecali, 
wiedzieli dobrze, że wykonywanie tego pra­
wa sprowadziłoby upadek narodu."

Mówca wykazuje dalćj niemożliwość dwóch 
ministrów do spraw zewnętrznych i podwój- 
nćj reprezentacji przy dworach zagranicz­
nych.

„Obstaję przy zdaniu mojćm, że przez 
ugodę 1867 roku rozwiązaliśmy kwestję, 
która przez wieki była nierozstrzygniętą; 
nie zrzekliśmy się żadnych praw, ale usta­
liliśmy je. Gdybyśmy jakiekolwiek prawa 
narodu byli ofiarowali wtedy, o ile znam 
miłość ojczyzny narodu węgierskiego, nie 
stanowilibyśmy dziś większości w sejmie."

Po Andrassym minister finansów Lonyaj 
odpowiada na niektóre zarzuty Varadyego 
po czćm posiedzenie odracza się na dzień 
następujący.

Na szczycie wysokiej skały, rozpędzony 
rumak dźwiga ukraińskiego hetmana, któ­
ry prawą ręką podnosi do góry buławę, 
a lewą wyciąga ku północy-wschodowi, 
w stronę świętej Moskwy — jak  powiada 
Gołos — w stronę Sybiru... mybyśmy po­
wiedzieli.

Na przodzie piedestału umieszczona 
grupa moskali ma przedstawiać t e r a ­
ź n i e j s z o ś ć ,  i ta  grupa bardzo się panu 
Krajewskiemu podoba. Za to gani on 
grupę z tyłu stojącą a mającą wyobrażać 
p r z e s z ł o ś ć .  Wywiera ona przykre na 
widza wrażenie i jest nieodpowiednią idei, 
która cały pomnik natchnęła. Dlaczego? 
Nie tłómaczy nam Golos.

Czyżby rzeźbiarz postawił tam polski 
kontusz obok czapki kozackiej?... lub może 
stworzył rusina batożonego przez moskala?

— Moskale są w ambarasie. W niena­
wiści do żywiołu polskiego na Litwie, a 
niemieckiego w nadbałtyckich prowincjach, 
w gorącem pragnieniu zniszczenia i wy­
parcia ich, chwycili się ci unifikatorowie 
środka, wbrew przeciwnego unifikacyjnym 
teorjom.

Chcąc wszystko zrobić moskiewskiem, 
jowołali do życia narodowość nieistniejącą 
orawie, narodowość łotyską. Zdawało im 
s ię , że za pomocą tego środka potrafią 
wywołać nietylko socjalną, ale szczepową 
nienawiść między warstwami jednego i 
tego samego społeczeństwa. Znosząc więc 
wykłady polskie i niemieckie, prześladując 
nawet prywatne używanie polskiego języ­
ka, zakazując używania go w kościele i na 
ulicy, w tymże samym czasie na gwałt 
zakładają szkoły łotyskie, katechizmy i 
óiblję na łotyski język tłómaczą i t. d.

Otóż rachuby te  poczynają pokazywać 
się mylnemi. Niedawno zaczęła wychodzić 
w Rydze gazeta ludowa po łotysku: Bal- 
tias Wehstnesis (kurjer bałtycki) i została 
z wielkim oklaskiem przyjęta przez mo­
skali. Ale radość skończyła się prędko. 
Wprawdzie i dzisiaj przyznaje Gołos, że 
gazeta ta  podaje bardzo zdrowe i rozsądne 
rady ludowi, ale cóż z tego, kiedy ten­
dencja jej zgubna. A tendencja ta  wido­
czna najprzód w tem, że „redakcja pod­
nosi jakiś narodowy sztandar łotyskiej 
narodowości, prawi o rozwoju i wzmocnie­
niu się łotyskiego plemienia obok mo­
skiewskiego i niemieckiego narodu." To 
zuchwałość niesłychana! Należy podnosić 
poczucie odrębności narodowej, ale tylko 
w stosunku do niemców, bo „okoliczności 
i historja, dla większego szczęścia łotyszów, 
wskazuje im jako ich polityczny i d e a ł ,  
do którego dążyć powinni, stanowisko 
o b y w a t e l a  m o s k i e w s k i e g o . "  Łoty­
szom wolno mówić po łotysku (naturalnie 
do czasu. Red.), wolno im tworzyć towa­
rzystwa dobroczynne i ś p i e w a c z e  (sic). 
w o I d o  im nawet grywać sztuki łotyśkie 
na teatrach (czp-^hifeją rotysfee teati’a?), 
ale niech pam ięta,^, A? „szczytem ich 
szczęścia jest wpojenie w siebie żywotnego 
(powinno być z g n i ł e g o )  pierwiastku mo­
skiewskiego."

Błądzi więc Kurjer B a łtyck i, nie pra­
wiąc tego wszystkiego łotyszom. Ale grze­
szy on i w inny jeszcze sposób: „Komuż 
nieznane ogromne rozszerzenie się prawo­
sławia w nadbałtyckich prowincjach? któż 
nie pojmuje wielkich, dobroczynnych jego

Carstwo moskiewskie.
Petersburg. — Wiadomo, że moskale 

podnieśli niedawno projekt wystawienia 
pomnika Bohdanowi Chmielnickiemu w Ki­
jowie. Gołos zamieszcza w nrze 136 ob­
szerny wstępny artykuł w tym przedmio­
cie. Pomijamy całą część historyczno-po 
lemiczną artykułu tego, mieszczącą w so 
bie jak zwykle tyle fałszów i sprzeczności 
ile liczy wierszy. Poprzestaniemy na opi­
sie samego pomnika, który podjęty przez 
rzeźbiarza Miekiszina jest już na ukoń­
czeniu.

skutków dla łotyszów?“
Tymczasem redakcja Ku?jera, nie ude­

rza wprawdzie na prawosławie, nic je łnak 
o niem nie wspomina. Zawsze tylko mowa
0 zborach luterskich, o śpiewach, o orga­
nach, o pastorach — a o cerkwiach i po­
pach ani słowa.

Radzi on posyłać dzieci do szkół, a za­
możniejszych do uniwersytetu w Dorpacie. 
Dlaczego w Dorpacie ? Po co do uniwer­
sytetu? Czemuż nie do prawosławnego 
seminarjum w Rydze ?

Wszystko to strasznie nie podoba się 
Golosowi, i mamy nadzieję, że do polskiej
1 niemieckiej intrygi przybędzie wkrótce 
trzecia, t. j. ło  t y s k a .

—  Wyszedł ukaz podnoszący jeszcze i 
tak już niezmierną opłatę od produkcji 
okowity. Byłby to środek rozsądny przy 
innych warunkach, bo zmuiejszyłby może 
pijaństwo; ale przy sprzedajności urzędni­
ków, przy otwartej dla kontrabandy gra­
nicy, zwiększy on tylko nadużycia, uczci­
wych producentów zrujnuje, a zasili kie­
szenie czynowników i spekulantów pru­
skich. Ukaz ten rozciąga się i na kon­
gresówkę.

umyślili odebrać postulatorstwo ks. pro 
wiucjałowi. Dla tego wyszukiwali różnych 
oskarżycieli, którzy domagali się nomina­
cji innego postulatora, a mianowicie w o- 
sobie O. Semeneńki.

O. Semeneńko tak był już pewnym otrzy­
mania tejże godności, że podczas objadu 
jaki dał na swoje imieniny, pił zdrowie pu­
stym kielichem: „pustego postulatora" (sło­
wa O. Semeneńki) to jest obecnego tamże 
ks. Dąbrowskiego.

Jednakże i te intrygi nie powiodły się 
skwapliwym ojcom, bo ks. Dąbrowski u- 
trzymał się na swej godności a za jego pra 
cą przeszła szczęśliwie kanonizacja Ś Jó 
zefata. Straciliśmy tylko 18,000 złp., które 
nie dostawszy się do rąk ks. prowincjała 
zmarnowanemi zostały.

Nieraz j o  tćj sprawie rozmawiałem z ks. 
Dąbrowskim, który mię zapewniał, że hi­
storja tych intryg jeszcze nieskończona, i że 
kiedyś stanie się kluczem do rozwiązania 
zagadki wszystkich intryg zmartwychwstań 
czych.

Do r. 1868 żaden polak nie mógł otrzy­
mać audjencji u Ojca św. kto nie miał re ­
komendacji 0 0 . zmartwychwstania pańskie­
go. Prałat bowiem, od którego to zależa­
ło, był w pieniężnych stosunkach z owymi 
ojcami i od nich zależny. Kto chciał otrzy­
mać audjencją, musiał pierwćj uzyskać list 
O. Semeneńki lub Kajsiewicza, rozumie się 
opłacając dobry haracz—bo trudno się by­
ło oprzeć naciskowi i narzekaniom na 
ciężkie czasy, wielkie wydatki, dobre uczyn­
ki z jakiemi 0 0 . zgromadzenia muszą po­
spieszać dla nieszczęśliwych rodaków. Oprócz 
więc zysków materjalnych, audjencjami u 
Ojca św. wyrabiali sobie ojcowie wpływy w 
kraju, zkąd wzrosło to mniemanie, że są 
w Rzymie wszechmocni i wszechpotężni 
w rzeczy zaś samćj, są to tylko sprytn 
przeds ębiercy.

W r. 1868 kazano z Rzymu wyjechać p 
Władysławowi Kulczyckiemu, szambelano 
wi papiezkiemu, a który w czasie powsta

nia był przedstawicielem R. N. w Rzymie 
i swoimi wpływami neutralizował tak szko­
dliwe wpływy Moskwy, jako tćż i intrygi 
koterji zmartwychwstańczćj.

Wykazało się późnićj, że przyczyną te­
go rozkazu b jli 0 0 . Zmartwychwstańcy, 
którym niestety udało się wciągnąć w tę 
niemą robotę pewnego arcybiskupa krajo­
wego. Wspólnemi więc siłami starali się 
przekonać Ojca św., że p. Kulczycki jest 
masonem, rewolucjonistą, mazynistą, że on 
sam (1!) utrzymywał rewolucję w Polsce, 
n a d u ż y w a ją c  z a u fu u ia  papiezkiego — że 
on wreszcie, który zawsze pisał w obronie 
władzy doczesnćj, jest najgłówniejszym nie­
przyjacielem stolicy św., że pisze nieprzy­
chylne artykuły przeciw Ojcu św., i że 
sprzyja partji włoskiśj. Część tych fałszów 
była wystarczająca, aby p. Kulczyckiemu 
państwo papiezkie opuścić kazano — bo 
tylko dosyćby ktokolwiek powiedział, że 
ten lub ów jest rewolucjonistą, masonem 
lub nieprzyjacielem władzy doczesnćj, a 
zaraz oskarżonego spotkają liczne nieprzy­
jemności. Cóż dopiero jeżeli się powie, że 
jest mazynistą i sprzyja królestwu wło­
skiemu !

Dla złamania przyszłości i sparaliżowa 
nia działań, które z korzyścią ojczyzny i 
kościoła ks. Artur Wołyński jako szlache­
tny i prawy syn obojga, zawsze prowadził, 
jako tćż dla zachwiania jego wpływów i 
rozległych stosunków, jakie wytrwałą pra­
cą, nauką, zdolnościami, w Rzymie sobie 
wyrobił, a to jćdynie w-celu służenia kra­
jowi i rodakom; 0 0 . Zmartwychwstańcy 
różnemi czasy używali podstępnych i nie­
szlachetnych środków. Nietylko sami, lecz 
przez swego duchownego ucznia ks. Wło­
dzimierza Czackiego, którego karjerę pra­
wdziwie i dokładnie opisał korespondent 
z Rzymu w nr. 81 z b. r. w Gazecie Na­
rodowej, lub przez trzecie osoby, oskarżali 
go w Wikarjacie rzymskim, w policji i w 
sekretarjacie stauu: że jest masonem, re­
wolucjonistą, nieprzyjacielem stolicy św

t  p., a nawet swoje zapewnienia posuwa­
li do tego stopnia, że nie bacząc na wy­
rok śmierci wydany przez Moskwę na ks. 
Wołyńskiego, obwiniali go o denuncjowanie, 
Petersburgowi pewnego księdza mieszkają­
cego w Warszawie' w r. 1863.

Na potwierdzenie wyrzeczocćj prawdy 
odwołuje się nie tylko do władz rzymskich 
zgorszonych skandahcznćm postępowaniem
0 0 . Zmartwychwstańców, ale i do tysiąca 
osób w kraju zamieszkałych, które, czy to 
będąc w Rzymie, czy tćż mając stosunki
1. często pielgrzymującymi po kraju 0 0  
Zmartwychwstania pańskiego lub wreszcie 
od ich prozelitów, tysiączne niekorzystne a 
(ałszywe wieści, ba! nawet powiem bajki 
z tysiąc nocy i jedna!... o ks. Wołyńskim 
słyszeli.

Nie koniec na tćm, oburzeni 0 0 - Zmar­
twychwstańcy owćm ostrzeżeniem księży 
polskich, dalćj ogłoszonym w dziennikach 
włoskich listem ks. kanonika Karola Mi- 
koszewskiego, chcąc w obecności carewicza 
w Rzymie okazać z jaką sumiennością po­
laków prześladują, rzucili się zajadle na 
ks. Artura Wołyńskiego i zacny ten mło­
dzieniec przed wielkanocnemi świętami o- 
trzymał rozkaz policji natychmiastowego 
wyjechania z Rzymu; zawizowano mu pa 
szport, a nazajutrz musiał opuścić miasto 
wieczne. Ale gorliwi przyjaciele ks. Artu­
ra zapewne do dziś dnia uzyskali od sa­
mego Ojca św. unieważnienie tego rozkazu 
policji i sądzimy, że na dniu dzisiejszym 
ks. Wołyński już do Rzymu powrócił.

Lecz chociażbym pominął te fakta, przy­
toczę tu jeden, który wystarczy na potę­
pienie 0 0 . Zmartwychwstańców. Oto zna­
ny ze swego patrjotyzmu, poświęcenia się 
dla kraju i emigracji ks. kanonik Karol 
Mikoszewski, przybył w końcu zeszłego ro­
ku do Rzymu, tak dla zaspokojenia swćj 
pobożności, jako tćż, by zimę w ciepłym 
klimacie przepędzić, przekonać się o sym- 

. patji Rzymu dla Polski, i zapewne jako 
naoczny świadek tak licznych prześladowań

moskiewskich, złożyć jakie memorandum 
Ojcu św.

Lecz o zgrozo —, zaledwie stanął na 
świętćj ziemi, 0 0 . Zmartwychwstańcy biega­
ją  na wszystkie strony, poruszają wszystkie 
możliwe sprężyny, rozsyłają swych przyjaciół 
agentów w różne miejsca, donosząc: że 
przyjechał główny herszt wszystkich maso­
nów, sekciarzy, rewolucjonistów polskich; 
osobisty przyjaciel Mazziniego — aby ro­
bić rewolucję w Rzymie.

Tak w ikarjat, jak policja, uwierzyła 
tym podłym potwarzom tćm więcćj, że 
jestto broń, mająca w tych czasach wiel­
kie w Rzymie powodzenie i nietylko że 
odmówiono ks. Mikoszewskiemu pozwole­
nia na odprawianie mszy św., ale nadto zro­
biono rewizję w jego mieszkaniu (co jest 
niesłychaną rzeczą w Rzymie) szukając 
bomb i sztyletów. Rozumie się, że nie zna­
lazłszy niczego, zostawili ks. Mikoszew- 
skiego w pokoju, lecz ten napróżno ocze­
kując żądanćj satysfakcji, wyjechał z Rzy­
mu napisawszy kilka listów do Ojca św. 
i do kardynałów z ostreżeniem, kto są ci 
0 0 . Zmartwychwstańcy.

Atoli koterja zmartwychwstańcza, nie 
cofając się nigdy przed żadną moralną 
porażką — tak zręcznie swe niecne in­
trygi ukartowała, że gdyby nasz ziomek, 
o kilka godzin był swój wyjazd opóźnił 
mieli wtrącić go do więzienia inkwizycji 
swiętćj.

Osoby znające od początku interesa tych 
wielebnych ojców utrzymują, że przez ich 
ręce przeszło już kilka miljonów franków 
wydobytych z kraju. Dotąd jednakże dla 
Polski nic nie zrobili, ale owszem oczer­
niają naród, który ich żywi i wspiera. Ca' 
ły rezultat z roztrwonienia sum takich jest 
ten, że Ojcowie kilkanaście razy dokoła 
objechali wygodnie Europę, u nawet O. Kaj- 
siewicz zwiedził świat nowy.

Aby przekonać opinię publiczną, że cy- 
jtowaue o fak a nie są bezzasadnemi, jak 
'słowa O. Ficie! a, ani tćż żadnćm oszczer­

stwem, i że jedynie dbając o dobro na- 
szćj sprawy, odważyłem się wykryć czarne 
tajniki owćj koterji — wzywam wszystkie 
wymienione tu osoby, aby jeżeli w czćm- 
kolwiek uchybiłem prawdzie, natychmiast 
zaprotestowali jmblicznie. Wiem aż nadto 
na jakie pociski uzbrojonym być muszę, 
lecz dla miłości ojczyzny poświęcając wszyst­
ko, zniosę i odeprę mające we mnie ude­
rzyć ciosy.

Ileż na tćm cierpi sprawa kościoła kato­
lickiego w Polsce, że powagi obdarzone 
tylu zdolnościami (zasługa jakićj niepo­
dobna 0 0 . Zmartwychwstańcom nie przy­
znać) zaślepione osobistym interesem, tar­
gają sztandar narodowy, by tymi szcząt­
kami usłać ścieżkę kosmopolityzmowi, ścież­
kę nader wygodną, która prowadzi w o- 
bszerne pole egoizmu i osobistych ambicji.

Gdyby 0 0 . Zmartwzchwstańcy z uwagą 
śledzili historję naszego narodu, doszliby 
do tego przekonania, że duchowieństwo 
tworzyło z nim jedno ciało. A dlatego by­
ło silne potężne, i miało przewagę, jakićj 
dziś duchowieństwo zachodu zgoła nie po­
siada, przeszło ono bowiem już zupełnie 
w kastowość, a więc stracili serca i sza­
cunek narodu. Wszystkie kasty obce są 
narodowościom i dadzą się porównać do 
odciętych gałęzi. Nie mają już one ani 
tych soków, ani tćj' jędrności, tak koniecz­
nych do długiego życia, i pierwsza burza 
rozwieje i na cztery strony świata je roz­
niesie-

Jeżeli 0 0 .  Zmartwychwstańcy przyzna­
ją, że każda narodowość ma swoją przez 
opatrzność wytkniętą drogę — to konie­
cznie i to wiedzieć powinni: że prąd idei, 
jest bezpośrednią konsekwencją rozwinię­
cia się narodu, i że jest siłą, która pory­
wa i zwalcza wszelkie przeskody. Polska 
jest katolicką, ale jest zarazem narodem i 
to narodem cywilizowanym; w chwili kiedy 
duchowieństwo nasze zejdzie do stanu ka- 
stowości, Polska straci jednę z wielkich

sił swoich, ale duchowieństwo całą swoją 
powagę, całą aureolę.

Wiadomo nam, że 0 0 . Zmartwychwstań­
cy z wielkim naszym żalem, wypierają się 
swćj narodowości, swego kraju; co nie­
tylko przy każdćj zdarzającćj się sposo­
bności dotkliwie czuć nam dają, a 'e nawet 
publicznie (jak w jednćj z ostatnich kore­
spondencji do Tygodnika Katolickiego) sa­
mi o tćm piszą. Lecz jeżeli już musimy 
postradać tak zdolnych mężów, czemuż ci 
Ojcowie tamują wszelkie dążności, dobro 
sprawy na celu mające, a które z ich łona 
nie wyszły.

Zaiste jesteśmy zmuszeni posądzić ich 
o ambitną i egoistyczną chęć panowania, 
która nawet i w kraju chce ująć ster kie­
rownictwa, a przez to zagrodzić drogę 
również światłym miejscowym osobom, któ­
re jako takie przecie dokładnićj są obeznane 
z dzisiejszemi petrzebami narodu.

Gdyby Ojcowie nie chcieli dla swych 
widoków zrywać solidarność z narodem, 
gdyby egoizm i ambicja nie powodowały 
nimi, jakże skutecznie zespoleni z krajem 
mogliby po za granicami jego na korzyść 
śwętćj sprawy działać, i kiedyś pozostawi­
liby po sobie święte wspomnienie, z któ- 
regoby może nie tak znaczne osobiste od­
nosili korzyści — lecz za to zapisaliby 
w sercach potomności nie zatartą kartę 
wielkich swych działań, a „Polakojadowi" nie 
otwieraliby pola do podobnych artykułów, 
jak w 95 nrze Mosk. Wied. Jeszcze czas— 
jeszcze czas, a cały naród wam przyklaśnie.

Jeżeli jednak interes zgromadzenia przy­
gniata wszyskie natchnienia najszlachetniej­
sze — rzucajcie Ojcowie dalćj piorunami 
na tych, którzy szukają światła, i którzy 
mają tyle serce, że się całkiem sprawie 
narodu poświęcają. Wy pozostaniecie wten­
czas obcemi dla kraju, bo i samo ducho­
wieństwo odsunie się od was, a dążności 
wasze nigdy się z jego celami nie zespolą.
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—  Riż. Wiesi. donosi ja k o  pog łoskę , że 
w kró tce  w rządow ych g im nazjach  w p ro ­
w incjach n ad b a łty c k ic h  zaprow adzony  zo­
s tan ie  w ykład  m atem atyk i po  m oskiew sku.

Prusy.
P re zy d e n t k an c e la r ji ra d y  zw iązkow ej 

D elb ruck  w zastępstw ie  h r. B ism arka za 
g a ił  p ierw sze posiedzen ie  p a rla m en tu  cel 
nego  n iem ieckiego w B erlin ie  m ową, w k tó  
re j w ykazał do tychczasow y rozw ój i po 
stępy  zw iązku celnego i zapow iedz ia ł sze 
reg  projektóyr, k tó re  b ęd ą  p rzed ło żo n e  
p arlam en to w i do zała tw ien ia .

O to s treszczen ie  te j m ow y:
„U staw odaw stw o zw iązku  celnego za 

p row adzonem  zo sta ło  w M eklenburgu, w Lu 
bece i w jed n e j części o k ręgu  m ias ta  
H am burga. W kró tce  n a s tą p i zaprow adzę 
n ie tego  ustaw odaw stw a w innych  częściach  
o k ręgu  m ias ta  H am burga  i je szcze  w n ie ­
k tó ry ch  częściach  P rus. N a te rn  zakończy  
się  ja k  n a  te ra z  zak res  zw iązku celnego 
D la han d lu  z okręg iem  wolnego p o rtu  
ham burgsk iego  zaprow adzono w szelkie m o­
żliw e u ła tw ien ia . G dy w obec tych  u ła ­
tw ień  h an d lu  po trzeb n e  są  zabezp ieczen ia  
w spólnej g ran icy  celnej od  o k ręgu  w ol­
nego po rtu , p rzed łożonym  będz ie  p a r la ­
m entow i p ro je k t odpow iedniej ustawy.

„R ów nież p rzed ło żo n e  b ę d ą  p a r la m e n ­
tow i celnem u n as tęp u jące  p ro je k ta  u s taw :

W sku tek  uznanej p o trzeby  rew izji c a ­
łego  ustaw odaw stw a zw iązku celnego , 
p rzed łożonym  będzie  p ro je k t nowej u s ta ­
wy d la  tegoż zw iązku; dale j p ro je k t u s ta ­
wy p o d a tk u  od c u k ru , k tó ry  cło  n a  z a ­
g ran iczny  cu k ie r, bez różn icy  czy takow y 
m a być użytym  do fab rykac ji, czy też  
do bezpośredn ie j kon su m cji, s to su je  do 
istn ie jącego  w zw iązku p o d a tk u , a  n a ­
reszc ie  p ro je k ta  tra k ta tó w  handlow ych 
celnych ze S zw ajcarją  i  z Ja p o n ją .

—  W  sejm ie pó łnocno-n iem ieck im  po 
uchw alen iu  tra k ta tu  w zględem  służby  
w ojskowej z B adenem , o k tó rym  ju ż  m ó ­
wiliśmy, z a b ra ł g łos p o se ł B en ig sen , aby 
w yrazić uczucia  rad o śc i, ja k iem i go t r a k ­
t a t  te n  n ap e łn ia . T rzeb a  być w dzięcznym  
—  rz e k ł on —  rządow i i sejm ow i badeń - 
sk iem u , że d la  tra k ta tu  tego  ponoszą 
ofiary. Ofiary te  je d n a k  rz ą d  i sejm  b a- 
deńsk i p onoszą  ty lko  w te j n a d z ie i , że 
o siągną  je szc ze  w ięce j, an iże li te n  tr a k ­
ta t ,  a  m ianow icie w iększą je szcze  łączn o ść  
ze  zw iązkiem  połnocno-n iem ieckim . P o  
ta k  pom yślnym  p o czątk u  m ożna m ieć n a ­
dz ie ję , że je d n o ść  n iem iecka , bez m ię- 
szan ia  się w to  zagran icy , d a  się p rz e p ro ­
w adzić n a  d rodze  pokojow ej. (O klask i.)
~ —  W sk u tek  uchw ał se jm u  p ó łn .c n o -  
nieTfiieckiego rz ą d  odstęp u je  od da ljzych  
o b rad  n ad  p ro jek tam i podatkow em i. Z am ­
kn ięcie  sesji m a  n as tąp ić  y  sobo tę  dn ia  
5 b. m

jąc listę osób *), które na pierwszą wieść o zało­
żeniu muzeum technicznego pospieszyły ze swymi 
datkami, poczuwa się do obowiązku podziękowa­
nia najserdeczniejszego szanownym ofiarodawcom 
za ich dary, i polecenia nadal wszystkim rodakom 
nowo-powstałą na naszćj ziemi instytucję, która 
ze względu wpływu jak i wywrzeć może na wzrost

które jednak dotychczas w tajemnicy przez rząd 
francuzki do karabinów Chassepot’a użyte zostało. 
Nowy przyrząd nie zmieniając głównych części 
dzisiejszych odtylcówek, dodaje im na wypadek 
nadzwyczajny, możność zamieniania się na broń 
z repetjerem, z którój za pokręceniem pewnego gu­
ziczka , może kolejno wypaść osiem strzałów nie-

Rozmaitości.
a W alne zgrom adzenie członków tow. przy­

jaciół oświaty nie doszło do skutku z powodu nie- 
kompletu członków, zamiast stu , zebrało się za­
ledwie 30-stu. pomimo rozesłania kurendy. P o­
stanowiono i"jeszcze aprobować, czy się nie uda 
zebrać kompletu członków, i na ten cel przezna­
czono poniedziałek o godzinie 8 wieczór. Na 
posiedzeniu tćm , jeżeli ruetroskliwość o sprawę 
oświaty nie przeszkodzi go zebrać, przyjmowane 
będą wnioski samoistne członków i nastąpi wybór 
komisji rachunkowśj.

Uczniow ie szkoły  d iib la ń s k ie j przybyli dzi­
siaj w celu zwiedzenia ustawy.

— Wczoraj p. minister rolnictwa Alfred hr. Po­
tocki zwiedził o godz. 5 wystawę, oglądając tro ­
skliwie wszystkie jś j oddziały. Wieczorem był 
podejmowanym przez prezesa tow. rolniczego hr. 
Henryka Wodzickiego, u którego zgromadzili się 
licznie tak członkowie komitetu wystawy jako i to ­
warzystwa rolniczego, oraz obywatele prywatni przy­
byli do Krakowa. Pan minister starał się w roz­
mowach wywiadywać o potrzebach rolniczych i 
przemysłowych kraju. Dziś o godz, 10 udał się 
na posiedzenie komitetu wystawy, na któróm od­
będzie się przyznanie nagród. Wieczorem będzie 
na herbacie u Adama hr. Potockiego.

L o te r ja  ła n to w a  na korzyść ubogich odbyła 
się wczoraj dość pomyślnie w ogrodzie strzeleckim; 
zapewne byłaby się jeszcze lepićj udała, gdyby nie 
obrano na to czasu, w którym odbywająca się wy- 
stawa o liczniejszśm zgromadzeniu na takićj z a ­
bawie myślść nie dozwalała.

Antoni W ieniarsk i, autor kilku utworów dra­
matycznych, jak : „Ulicznik warszawski,“ „Nad W i­
słą,® „Warszawiacy i Hreczkosieje," którego arty­
kuły i powieści drukowały różne pisma warszaw­
skie, zmarł w tycBT dniach w 45 roku życia.

W arszaw a zachwyca się obecnie orkiestrą 
Bilsego z Lignicy, złożoną z 60-ciu członków, wy­
bornie grających i bardzo dobrze dyrygowanych. 
Tak jak  w r. z. daje on codziennie koncert w ogro­
dzie zwanym „Doliną szwajcarską," w soboty i 
środy wykonywając dzieła klasyczne między któ 
remi symfonje Beethowena najważniejsze zajmują 
miejsce. W orkiestrze tśj jedynie instrumentu dęte 
mosiężne, nie są należycie osadzone. Nie braknie 
i innych zabaw. W ogródku zwanym „Kasyno," 
towarzystwo aktorów polskich, pod dyrekcją Mo­
dzelewskiego, daje codziennie przedstawienie; inne 
polskie towarzystwo w „Tiwoli" daje widowisko 
humorystyczno - wokalne; w „Eldorado" grywają 
francuzi; nakoniec w teatrze „Rappo," odbywają 
się popisy cyrku i teatru  małpiego, znajduje się 
w nim koza zwana Dinorach, na którój jak iś p a ­
wian z nadzwyczajną zręcznością wykonywa sztuki 
gimnastyczne i akrobatyczne. Zwolennicy teorji 
D arvina, tutaj dopiero mogą się naocznie prze­
konać, że wielki myśliciel na racjonalnych pod­
stawach system swój oparł, albowiem pawiany i 
mandryle okazują tyle arogancji, łakomstwa i zło­
śliwości, że nie jeden nadsprejski akrobata z chę­
cią przyznałby się do kuzynostwa z niemi.

O W ystaw a przem ysłow a w Peszcie ma 
Bię odbyć w niedługim czasie, łącząc w sobie okazy 
przemysłu i rolnictwa, a nawet sztuki piękne. Od­
bywają się już narady obranego na ten cel komi­
tetu i obliczenia kosztów wystawy. Ministerjum 
handlu wyznacza pewną summę na opędzenie części 
kosztów.

Na korzyść sybiraków  daje dziś przedsta­
wienie p. Casanowa we Lwowie, przeznaczając 
z niego połowę dochodu.

M uzeum  techniczno-przemysłowe krakowskie 
otwarte jes t codzień dla zwiedzającśj publiczności, 
od godz. 11—1 w południe i od 3—6 po południu, 
za opłatą 20 centów od osoby. W niedziele zaś 
i dnie świąteczne w wyżśj oznaczonych godzinach 
bezpłatnie.

K om isja techniczno-przem ysłowa ogłasza-

pomyślności ogółu i pojedynczych jednostek, za- przedzielanych choćby najkrótszą manipulacją na- 
sługuje ze wszech miar na najgorętsze poparcie I bijania. Z otwierającego się po każdym strzale
ze strony szanownych współobywateli łożyska broni, futeralik po próżnym już ładunku

Większa część wyrobów płużnych mogilań- sarn pogląd na nie ma rozstrzygać, to przy- 
skich trzyma się tradycji pługa polskiego, a le i znać musimy pierwszeństwo żniwiarkom pana 
znamienicie go ulepsza. Jedną z dobrze o b -I  Zieleniewskiego, a w szczególności le i, którą 
myślonych, choć na pozór bardzo prostych podług systemu Wooda wykonał, z użyciem 
odmian zauważaliśmy u pługa mogilańskiego poprawki zastosowanćj już na wystawie pa- 
zakupionego do dóbr ks. Sapiehy. Niedogo- ryzkiej i tam za najlepszą uznanej. Przemawia 
dnością wielką było u pługa polskiego wier- 1  do naszego przekonania szczególnie pewna 
ęenie dziurek w grządzieli, celem większego wyróżniająca ją od innych zwięzłość budowy, 
lub mniejszego podciągania jej na przodek li większa prostota mechanizmu, Łatwem prze- 

, ™.ieL eJ b głębszej órki. Zbyt gęste dziurki I łożeniem kilku części przyrządu da się zasto- 
osłabiały grządziel, rzadkie regulowały g łębo-jsow ać i do koszenia trawy i do koszenia zbo-Najwięcej pożądanemi przedmiotami dla naszych I wyrzuca czopek, na jego miejsce z podspodu wy 

zbiorów są wszelkie surowe materjały i wyroby suwa się nowy ładunek, który przez zamknięcie kość órki w zbvtecznvch odskokarh flióż ‘n ł „ J ł a  \i;...i, — “ “ ' y ■ — “ “

! =  ™  *  d0 składu la - wspomniany, zachowując cały kształt dawnej luje żniwiarka n a d e s ł a n f  z t f p ^ T T d o w a '

“ “ ,ch  N“ ° "  I d"nkówi ■ '  **•* *  r -* -1 i* #  i *  ■25 *  »Dc
P y ą '  f  P) ;)a.J?ceJ s 'e do oparcia na przodku, zapobiega jącą zdaje się dobrze przylegać d o ‘ziem,; u , .  iuuJ

miejscowych mieszkańców, dzieła, plany i mapy I bratniśj pomocy polaków przy a k a d e m l ^ S j  o p u s ^ i r d L r e k ,3 a warunkiem dobrego i nizkiego | dowali w niektórych m iejscach ludność
muioeo own O 7olr rr noilbotvil — I —o Tt- -   1 ! _ « . • . « I

ziemi, modele i rysaki machin, przyrządów 
rzędzi fabrycznych, jak  również używanych przez Stypendjuui w  Prószkow ie.

ta ­
co

dacze papierów austrjackich postanowili 
poddaćjkonwersji i ostemplowaniu swoje pa­
piery, i użyć właściwych środków, aby o- 
prócz już ostemplowanych nie notować 
żadnych innych przez rząd austrjacki za 
gwarantowanych papierów na giełdzie tu- 
tejszśj.

Nowy-York, 2 czerwca. Dług państwa 
zmniejszył się w miesiącu maju o 13Va mil. 
dolarów.

Nowy-York, 3 czerwca. Prezydent Grant 
miał się wyrazić" bardzo nieprzychylnie o 
mowie Summera w sprawie żądań Ala­
bamy.

Indjanie zachodnich części kraju, pomor-

osiedloną

tegoż

ma-
czyszczenie

. . I w # --- -O--------------   IV ■■ ,, UO f-anivoz.diJKt IVUtlVd I d li CU SZ — I I z iiUZ.
my nadzieję ze szanowni rodacy zechcą po- „Ubiegający się o to  stypendjum polacy, winni ka wciągającego grządziel na przodek. Jest to Młockarnie ocenił już sprawozdawca z od- 

zść nasze usiłowania, przesyłając ze wszech I do podań swych załaczvć: a) świadectwo nhńatwA I iedna 7 nnAI.  1. /• , . .............
P rzegląd  polityczny.

s to n  r c aT o k a lłOWania(l’ pr^esyłaj| c . ze wsz®ch do podań 3wych załączyć: a) świadectwo ubóstwa jedna z nowości równie prostych, jak prak- bytej pierwszej p r ó d y ^  D^cLm0 tu^ k o V l k a  Neue f reie PreS8e p odaje  „z w iarogo-
1 2  T ?  y r '  ychp r  r  P0 0ne przez Władze; bj Świadectwo mo- W ck uwag, które d i l s r p r ó h y  nasTrecza ^ e g o  ź ró d ła "  n iek tó re  szczegóły  tyczące
do clasn I T L me 0ml°® . Czaau ra k eg 0  prowadzema S1« i istotnój niemożności W rzędzie pługów koleśnych odznacza sie Pod względem szybkości w młóceniu pier- si« Po d r<>*y p. P o ssin g e ra  do W iednia,
do czasu zawiadamiać ich za pośrednictwem pism | utrzymania sie, wystawione „rzez dwóch 11,/ ,, .  „ I - r . , / . ,  "I - , - .  8 5  - -e ^ 7  p r z y m ł^ k a r n in  I Pa?  P ossinger m ia ł zo stać  pow ołanym

i - , „ , —   -----    Ustępuje jej o wiele pod tvm I g^ ^ 3d*' w tym  c e lu , aby z łoży ł rządow i
l Wy J sekundy> Poddani austrjaccy Obok tych pługów koleśnych krajowego wy- względem, jak to odbyte próby okazały młoc- sPraw ozdan ie  0 s tan ie  rzeczy  w G alicji,
z VII klasy gimnazjalnój, VI roku wyższych szkół robu, stawić nam wypadnie pług Gobieta z Gli karnia p. Cegielskiego, wzorowo zbudowana co w osobistej rozm ow ie z p. G isk rą
realnych, lub z ukończonego pierwszego roku te- wic, zakupiony do szkoły rolniczćj. Wiadomo, co do warowności. Warowność w młockarni jest I uczyni ł - P rz y  te j sposobności p. P ossinger

. c“mki ; poddani rossyjscy z ukończonój VII klasy że użycie przodka, obok licznych korzyści za- też warunkiem pośpiechu biorąc oościech w m ia ł ośw iadczyć, że najw iększa część lu -
czasowo zawiadujący zbiorami, gimnazjalnej lub też w ogóle świadectwo z ukoń- pewniających niewzruszność w pochodzie płu- znaczeniu rezultatu prąci p ^ L ,m m ć i  pół- dności z obecnego s ta n u  rzeczy  je s t  zu-
zea iestow sk ić i ukończył zna- czonei szkoły rolniczći wyżazći I 1. .. . . .  , . J przynajmniej poi i , —  — * ..n „  i-nJl.

W imieniu komisji techniezno-przemysłowój. 
Kraków dnia 4 czerwca 1869 r.

Dr. Ad. Baraniecki,

Rozbiór w ody żegiestow skićj ukończył zna 
ny nasz chemik p. Ad. Aleksandrowicz, i wypadki 
owćj pracy drukiem ogłosił. Wedle 
woda ta jest nader bogatą w pierwiastki 
i może wytrzymać współzawodnictwo z najlepszemi 
tego rodzaju zagranicznemi zdrojowiskami; szkoda 
tylko, że zakład zostaje w ręku osób, które czy 
nie chcą czy nie umieją zaprowadzić koniecznych 
wygód i dogodności dla chorych, utrudniając tym 
Bposobem możność leczenia się i czyniąc pobyt 
w nim zaledwie znośnym.

Zapałk i.— Według wiadomości podanój p rzezltyku ł:

czonej szkoły rolniczćj wyższćj., , .  - IT n  . 8a> ma ^  niedogodność, że koło idące bruz  _____   , b,vui«, ou UOi;zaiKu u o i>  ---------- - - -j —
W1C Z 1 wypadki Uwaga. Ostateczny termin do przedstawienia dą, przechyla przednią część pługa. Dlatego końca wymłaca ciągle równa ilość zboża a I l i ty c z n y c h  u ltra s ó w ,11 k
3 podanych cyfr dotyczących podań upływa z dniem 1 lipca r. b. dawny pług polski miał grządziel okrągła, przez cały ciąg pracy nie psuje sie ani razu I d z ie n n ik a rs tw o , p o d b u rz a
iastki lecznicze | Podania przy,mu,enodnisanvnrezes to w a ró w *  “ I czego się i dziś jeszcze pługi mogilańskie więcej ostatecznie wymłóci, niż laka ,  która rz ą d o w )" n .U ltra si11 p o ro z u m ie li się  z m a l-

i'mają. Przechylenie przodka przy okrągłej (zużywając się szybko coraz m niej młóci a c z ę - | ^ n n te n ta m i k le ry k a ln y m i, a b y  c i p o d k o p a li
fld/ipll nip 11H71a I    I ....___      - .. ’ I 4 rzflflll n  ł r t ń n r  Tnrlryo 1- nronm f

' Przyjoiuje podpisany prezes towarzystwa.w 
Proszków w Szlązku pruskim 1 czerwca 1869. 
W imieniu tow. bratniej pomocy, dyrekcja:

-  — J'* •* M ł Li J 11 UJ lljlll L J pul — I , , _ -  * 1/
ocznej. Młockarnia , która od początku do Pełm e zadow oloną i ty lko  k ilku  „fed era- 

 —»—  i . , I list.vrznvch nltrocnro “ k tó rzy  opanow ali
ludność przeciw

- - i -  - i * -i przy-1stej wymaga reparacji. Nie mówimy tego b y -1P?waS§ rząciu u  chłopow . J e d n a k  w szyst-
w i Gruszkiewicz, prezes. -  K S/aski, pod- najmniej mógł oracz ręką temu zaradzić. Dziś najmnićj na niekorzyść p Zieleniewskiego k le Podobne usiłow ania  ro zb iły  się o lo-

skarbi. W. Wilczyński, kurator.—Settegast,\ różne względy techniczne wymagają pewnych bo i jego młockarnia zdaje się być dobrze Ja ln °ść  w łoścm n, k tó rzy  coraz w ięcej t r a c ą
protektor. zagięć grządzieli, które się przy okrągłym jćj zbudowaną, ale chcemy zwrócić uwagę na w i- ufność daw n^ do księży. E n erg iczn e  wy-

- Przed kilku dniami pojawił się kształcie nie dadzą wykonać. Grządziel bywa doczną warowność konstrukcji w młockarni s tą ? lem e rz %du po łoży łoby  tam ę tym  a g i-
iel9kich d71PnnikAw naatpnnu ar. I ł n i l l ń  ł»? wnrnrrrotiin oto 7n»n,l.««. — a I n  :   I t&CJOID.

Co do sejm u, p . P o ssin g er n ie  ta ił ,  że

Reklama.
w jednym z angielskich dzienników następny ar- zwykle czworograniasta. Zaradzono wiec te - Cegielskiego.

■n i * .  n ./ i / i • i ■ i umieszczając jedno tylko kółko pod grza-1  Ćo do młockarni obsłuffiw'anvch Drzez lo-1 * —v— 7 r *  —— ««
P; Pehgot w Hecuetlde^ la societe des tngenieursj „W dniu wczorajszym, w samo południe prze- dzielą, albo stopkę zamiast przodka. Pług ąli-1 komobile, to zdanie większości widzów urzv- ”u ltra sy “ wPraw i^  8eJm w n iem ały  am ba
cwils dzienny rozchód zapałek we Francji wynosi chodziłem jedną z głównych alei Regent parku, wieki inaczej tę trudność ominął. Ma “d w a chylą sie coraz bardzićj na korzyść lokoniobilu I ras^  Jednak w iększość sejm ow a -  w edług
na głowę sztuk 6, w Anglji 8 a w Belai 9. Jeżeli Słonce piekło straszliwie... upadając pod ciężą- kółka , ale kółka te nie chodzą na osobnej w y r o b u 'angielskiego firmv Ruston Proctor p ’ P ° s s in g e ra — m e opuści g ru n tu  konaty-
więc przypuścimy, ze w całćj Europie wychodzi rem znużenia, skierowałem się ku ławce ocienionśj ośce, tylko umieszczone są po obu stronach et comp. wystawionej przez p Piepera z Dre- tucy jn eS°-
w przecięciu 6 sztuk zapałek dziennie na osobę, konarami olbrzymiego wiązu. grządzieli, i połączone z jej bokami prostopa- zna. Przemówił za tern zdaniem jć| bieg re - T ak  donosi N- fr ■ Presse. Co do nas,
w, a “  raz!e ogolna ich konsumeja dzienna do- Na środku ławki siedział człowiek młody, z roz- dłemi słupkami Żelaznem,. Słupki te przesu- gularny, prostota konstrukcji i zauważana pe J  Ja k  najm ocm ej pow ątpiew am y o p raw dzi-
chodzi 2 mdjardow. Co do wagi zapałek, takowa czochranym włosem, dzikiśm i niespokojnśm wej- wają się w przybitych do grządzieli tulejkach, wna miękkość łqskotu rodzącą przekonanie W0?C1 ca łś j  te j re lacji. N iepodobna przy-
jest bardzo zmienną. We Francji, tak zwane rżeniem, a z bocznśj kieszeni jego paltotu wyglą- i w dowolnej wysokości utwierdzone w niej źe w skutek akuratności odrobienia tarcie w Pusc lc . a ż eby p. P ossinger m ógł podobnie
ałlumettes a la twre, wazą: 3000 sztuk 1 kilogr.; dała rękojeść rewolweru. być mogą. Kółka chodzą blisko siebie. W ra- czasie ruchu iest nrawie żadnóm ’ m edorj
gdy tymczasem w Austrji i Szwecji, ua takąż samą — Racz się pan cokolwiek usunąć, -~ rzekłem | zie więc odorywania szerokićj skiby i powsta-
wagę idzie ich 8—10,000 szt. Przyjmując średnio uprzejmie. I    > • -■ ■ *
6000 szt. na kilogram , rozchód ich dzienny do- Człowiek ów 
chodzi 300,000 kilogr. Ilość drzewa zużywanego mnie straszne 
na wyrób zapałek, według obliczeń Peligot’a, wy- głosem, 
nosi rocznie 400,000 metr. sześciennych. Fabry-

siebie. W ra- | czasie ruchu jest prawie żadnem.
Młynków  i innych machin do czyszczenia

jącćj przez to szerokiej bruzdy, mogą w niej zboża stoi na placach wystawy niezliczona , W 0 d e s s ie , p rzy  sposobności ban
podniósł nagle głowę, wlepił we iść obydwa, w razie zaś drobnćj orki, przy ilość. Szczególną uwagę zwraca segregator do d an eS0 ^ b a is a d o ro w i m oskiew skiem u
spojrzenie, i zawołał grobowym której jedno chodzi niżej w bruzdzie, a d ru- oddzielania wyki i innych ziarn groszkowa- dw orze tu re c k im > je n era ło w i Ig n a tje i

gie wyżej po niezoranój ziem i, mogą być w itych, wynalazku p. Juljana Konopk

n iedo rzeczne sp raw ozdan ie  o s tan ie  G a­
lic ji złożyć m inistrow i.

W  O dess ie , p rzy  sposobności b an k ie tu
przy  

„ewowi,
M odi-1ten że  ośw iadczył, że rozpoczęto  ju ż  "rewizję

I forTrfr nnlrtói i __Na całym świecie niemasz wyborniejszego nierównej wysokości uslawione tak, źe pługa nicy.’ Do uwag sprawozdawcy z pierwszći p ró -1 celnej i tr a k ta tu  handlow ego z T ur-
in inlr li T?irtbo /P.awln.F/InTni.Jl 17   1 I nirrrlo rmnnnliT.lnś 1 I- ~ J _ I i 1 1 * * * F I pin • Q1 Q WrOTnllrin larłrt liniVnnrnninkacją tego ogniodajnego materjału, zajmuje się I obuwia jak u Firtha (Carlo-Edward) nr. 17, Gosvel-1 nigdy przechylać nie będą 

w Europie 50,000 robotników, a wartość wyrobu I road t ’ - -

 J .  UŁUO.IU1 Ł. Uici VIOLU p iu - l •- i 11 • * •! -
. - - . .  .by  dodać tu w inienem , że w ciągu dalszych W  a le  w sze lk ie  je g o  u s iło w a n ia  w c e lu

t m  . . dest to jeden  z now ych, bardzo szczęśli- p rób , dostrzedz czasami można było nagnie- 1o trz y m a m a  o d  P o r ty  z e z w o le n ia , a b y  o -
wspommony statystyk oblicza na 250,000,000 fr. W arjat, pomyślałem, cofnąwszy się z przeraże- wych pom ysłów , i zdawało nam się konie- cione ziarna pszenicy a niezawodna stało sie y  n o c n ą  p o rą  p rz e p ły w a ć  m o g ły  p rz e z  
Fabrykant Charles w Bordeaux w r. z. wynalazł mem o kilka kroków. cznem zwrócić nań uwagę. pewnością źe tylko przv wolnym obrocie k o r- B o sfo r’ b Ył Y b ez sk u te c z n e ,
maazvne do rzniocia drzowa na zanałki - która I Panini  am K nim .w  — —  I wt „i— i i i /• i , . I. , ^ * I Togćspost d o n o s i Z L in c u  Źe b isk u p

ponownemu wezwaniu sądu kra- 
zadość nie uczynił. Wskutek tego

maszynę do rznięcia drzewa na zapałki, która 
w ciągu 10-ciu godzin pracy, dostarcza 10,000 pa 
czek, każda po 200 drewienek.

Panie I . . .  — wybąknąłem z obawą. 
Młodzian spojrzał 

oku błękitnćm zajaśniała
(;) Z u r ic h , 31 maja. — W przeszłym moim I chym jak  szmer strumyka:

ąknąłem z obawą. W rodzaju pługów bezkoleśnych, odstępu- by zboże zupełnie normalnie się oddziela, w p - V ? ^
łagodnićj, w pięknóm jego jących już zupełnie od tradycji dawnego płu- razie zaś szybszego ruchu, dużo pszenicy lżej- g e r 
ała łza, i rzekł głosem ci- ga polskiego, i mających pochodzenie amery- szćj przeatuje do wyki., now ego

kańskie, celują przed wszystkiemi pługi fabryki Mąka z m łyn ika , pędzonego lokomobila p rezes sąd u  krajow ego u d a ł się  do b isku-
lo- Cegielskiego w Poznaniu. Wspomniane już w lipską, nie zadawalniała widzów, innym też p a  F o so b isc ie  w ezw ał g o , aby się s taw ił

I nnnn.i.nnclnn :.. _11 L I / 1 i • I . . - - V J I nr^orł oodnm  Kiolnm AOTnm/lnnTrl A. ..1«
liście doniosłem wam o niezwykłym ruchu w arm jil — Nigdzie! nigdzie niepodobna znaleźć ozdo „ _        ,u
zeczypospolitśj, a ztąd i o ruchu w mieście na- bniejszego, zgrabniejszego i mocniejszego obuwia, I sprawozdaniu z odbytych prób orki pługi: I szrutakom  brak dokładnośćr^ wyboniy "nat'o- I p rzed  8%dem - B iskup ośw iadczy ł, że u le -

szśm. Niemało do tego przyczynia się jarmark, jak u Firtha! wrzesiński i przekładany  górują po nad miast jest młynik p. Zieleniewskiego do gnie- gnie ty lko  przem ocy» a. sp r?w adzony Swał_
który trwać będzie przez połowę czerwca. — * —  P a « ? n  ^ a o ł a n A ®  o .o  I *—  —j —--- « ■ » » - - I t o m  r i w o / ł  o o ^  n < l n n i r . f t / ł 0 x

iuż nadciągnęło kupców i kramarzy z odle* — — — | I • w J 5) — — V1VWI* y , i fr o łT U| U, I . - -  ̂ * *
nawet państw, jak Austrji, Włoch i Hiszpanji. | — Nie bluźnij !-w rzasnął strasznym głosem,—j cały żelazny wyrobu p. Eliaszewicza z Tarnowa. W siewnikach przeważa ciągle system ły- I ay zg rom adzeń  wyborczych. N as tąp iła

r t h  ip f ł t  nflilpnawvrn S7ńweom m  I f i v c r t  n A i n u n l n  o in     : / •  . •» I i .  . . i  . ® . . . I W 1 P C  7H D W 11 nf7AT)l<JflTłfl liafonro nontro

. „    , dodany jest przyrząd
| Uciekłem bez tchu praed szaleńcem. Lecz gdy |  zygzak postawione, a odrobione bardzo do- ł  e cz k o w y Sacka, a w drugim siewniku wy 
zniknął mi z oczu i przyszedłem do siebie, zaczą- kładnie, wystawiła fabryka" mogilańska, brony stawionym przez p. Cegielskiego znairiuie sil
ł o m  r n 7 m r ó l o ć  ia l r a  n l z r o n n n  ł , ,    I e J i o n b i A  w, V:   I. : n  1 • w I F °  P  —  J J

dwa koczujące teatra zamykają ten długi szereg
przybyszów. . ------- -»-------------  - r - - j ----------- . .  . . . o , - . -------------------------   ujugnausaa, urony i stawionym przez p. i.egieisKiego, znajetuje sie |

W roku zeszłym w jednym z takich teatrzyków, łem rozmyślać, jaka okropna tajemnica łączy się szkockie p. Zieleniewski. Brony czeskie łą -  przyrząd ż ł ó b k o w y ,  wynalazku Drewitza —
na powszechne żądanie szwajcarów, przedstawiano z losem tego nieszczęśliwego. Dla jśj zbadania czne, do bronowania na kępach i między kę- obydwa wypróbowanćj w Prusach dobroci
kilkanaście razy, i to wcale nieźle 1-aktowy rzewny “dałem się na Gosvel-Road i kupiłem parę ka- parni we wszystkich swych częściach rucho-1 Do najciekawszych okazów tegorocznej wy-
dramacik p. t. „Polak i jego syn;“ w drugim zaś: maszy. A jednak nie udało mi się rozmotać wątka I me, złożone z tak zwanych żabek, z których stawy, należy wspomniana już na wstepie ma-
Powrót inwalidów z Syberji," za co publiczność | *ćj sprawy zawiłej... — *------- - * —  — ■ • I . .  . . . . .

c iężko , a le  Ju le s  F avre  upadnie.

O sta tn ie  te leg ram y  „K raju .“
Wiedeń 5 czerwca. Dzisiejsza ga-

kazda opatrzona w trzy zęby, osobno pracuje, I china do łamania lnu i konopi i druga do I ze ta urzędow a O głasza u staw ę 0 regu- 
artystom nie szczędziła ani groszy ani oklasków. Może znajdzie się ktoś szczęśliwszy odemnie i wystawili p. Zieleniewski i fabryka Cegielskie- oklepywania go. Pochodzą one z fabryki W er- lacji podatku gru n tow ego.
Sądzę, że przybylimelpomeniarze, zaopatrzyli za- Potrafi ją  zbadać... dlatego też zwracam uwagę go. Oba okazy równie celujące, tak że trudno necka' z Oleśnicy i warte‘ pod każdym wzglę- *PAR7 t  c z e rw ca  Tzha n i4 c 
pewne repertoar swój w sztuki polskie, skoro one powszechną na owego szewca... który widać klucz dać jednemu z nich pierwszeństwo. W tym dem nietylko widzenia ale jak najmiększego | • > ", m zsza przy-
w Szwajcarji przynoszą niezłe zyski. I od tój tajemnicy posiada “ I rodzaju bron żaden z okazów zagranicznych I rozpowszechnienia. * * J ^ a  W d yskusji SZCZegÓiOWŚj n iezm ie-

7 i ocli nło ain moco cndr/Amn m n e\ wt nAJnAAnlnnnal, I I ni A 7 W V 0107\l1 nP7amnc>fii --  t i i w, . . . .  I n in n r  n r n i p t t  o tlro cn  H nolmnie zwyciężył przemysłu narodowego.Zjechała się masa cudzoziemców podróżujących
dla przyjemności, lub udających się do zdrowio- , M- - „ - - j   -
dawczych źródeł’ któremi natura tak hojnie upo- 1 g Wl fy ■nam wielk? ^ w s z y s t k i e  krajowe fa-

HOTEL BASKI dnia 4 czerwca p r z y je c h a l iD r a p a c z y  kliniastych i wypielaczy dosta- czności należą magle p. Peterseima 
bert Oesterreicher fabrykant z Tenlir. R n H n l f l  /■ • . • / . I  . . . .   ̂ . r  . .

Do ładnych pomysłów o wątpliwćj p rak ty -1 projekt adresu Deaka
Berlin 5 czerwca. Parlament celny

“ 7 ' “  "IUUC1’ ^ CU11 uuJu,e upo-1 s eeb0ld assesor z Bonn. Kataryna Srawczyńskał uJN; “““  ‘T - . T i T a  arajowe ta - i Magiel p. Zieleniewskiego wybornie zro-1 wybrał Simona prezydentem, a Hohen-
sazyła Szwajcarję. Wszystkie koleje są zapełnione dzierżaw .d ó b r z Siedliska. Roman Michałowski ’ °P^0CZ zarzeckiej. Dokładnością odro- biony, ale wazki. Do wymaglowania np. w iel-1 ]0heVo i T lie st’a  wicpnrr>7vrlf.ntQm;
n r ł o w f l i n i p  n w o r  a n r r l i l r ó w  d i u n r t l r d n ń n i  i m n .  I ur) 3 A h r  r» C n l i o i i  M l l r ^ ł n ł  Cł.»k1 n k  „  T/"—Al „ ~ a a I h l P n i a  P .p I l ł lP  ł l p j n a p ?  p A m n l o l / i a n n  ♦ . .«  »«. l l . ź ^ U  „ U  A. . .  _ 1________ /  • » .  i „ I O  J  t c p r C Z y U G D l a n i l ,

Hohenlohe rzekł, że otrzymany do-
a »r miui yy uineeuow - i Wystawiony dziś dopiero siewnik cen tro fu -1 w dd za u fa n ia  za c h ę c i g o  do  n iezm o r-

Szwajcarja w tśj porze roku wygląda pięknie i ski w}. j óbr z Gajjcji. Władysław Gradowicz wł. równosc,ą postawy wszystkich nóżek, i zbito- galny p. Zieleniewskiego jest w swoim ro - dow anegO  d z ia ła n ia  W Celu p r zep ro w a -

przeważnie przez anglików, amerykanów i... mo- wł dóbr z Galicji. Mikałaj Stahl ob. z Królestwa. I bienia celuje drapacz Cegielskiego, tuż za nim kich obrusów, z korzyścią użytym być nie 
skali, którzy to ostatni za granicą są niezmiernie | Wincenty hr. Bobrowski wł dóbr z Galicji. W in -1 idą wyroby p Zieleniewskiego. Wypielacz fa- może. 
grzeczni, hojni, a  nadewszystko liberalni.  ̂ ^  |  m ^ o ^ W o jck ch o w -' |  ^ S z t a * t U > I . W y
uroczo, cała jak  jeden ogród, a pierwszy raz doń I dóbr z Galicji, 
przybywającemu, co chwila przedstawia się cudo- HOTEL DRF.ZDEŃKI przejechali: Albina B a - |c u ją  nóżki, obiecują wielka skuteczność 'wy-. . .. . . . . .  I rnnnwił Dunin wł dńlir 7 dalioti A PnKnnnmn l l .  . . .  4 1 t .

ścią tych linji, po których na przemian p ra -ld za ju  wybornym. dzenia porozumienia zgody i jedności

wna panorama; to też na każdśj drodze znajdziesz d0p,rQlt ;p a] i cjl; kony wanćj nim pracy, do ściślejszego jednak | najznamienitszych dzieł przemysłu, wyrabiaia-
r t A m n  n  a I mw A k a k . .  m m A L  m  1 I ł /  /  * I 1 * 7  .  J a

cego narzędzia do gaszenia ognia

Sikawki p. Kurtza ze Stuttgardu należą do | między ludami niemieckiemi.
Bruksela 5 czerwca. Na dzisiej-:  f  ’ " - " ł  u . M ł u s ,  ™  ^ u a ju ł,™  Baumowa wł. dóbr z Galicji. M. Lustenburg  ku- j  J , ,  jeu n a

i pieszo odbywających tę podróż amatorow. piec z W rocławia. J . Huppm an dr. m e d ^ n y  ° Są P b y P '’°  d o k t ó r ej oczy B .....................................................................................................................
Do Zurichu przychodzi codziennie sto pociągów, z Czerniowic. F. Kunczycki z Szlązka. Sylwester 'Vlście na teraz n ' e ma sposobności. Pojawiła się tćż dziś cegielnia, a raczej u - s z e m  p o s ie d z e n iu  iz b y  o d rz u c o n o  p o -

a gdziekolwiekbądź pragnąłbyś się udać, musisz Krzyżanowski Obywatel ziKamionki. A. Czajkow- Drapacze gliwickie, jak i reszta okazów tej rabialnia gliny i strycharnia pp. Sch lu ter 1 1 p r a w k ę  s e n a tu  d o  U S taw y  ZllOSzacei 
koniecznie przystanąć w Zurichu. Kompanja drogi h . 1̂ "  a 1CJ1" arceh DrochoJewskl fabryki dokładnie odrobione, bynajmnićj prze Maybaum z B erlina, nie pozostawiająca nic a r e s z t  d łu ż n ic z y  i p r z y ję to  ja  w D ier-
7 o 1 a  i r n ń i  n o  T? /\wv* a  n o k  A » » n  i  C ł  G a l l o n  d  A  D n n > n « H  I * I  111 P  7. H n h r n P I Q  n i A  Tl VJ £ * f * Y t  r » r ł rwn IV ...M  A k - / . . .  I.  — A I  J  .  A ___________*_ _ _ _ J  1 1  i  i  «  i  I J  J l t  J t l  f  /żelaznśj na Romanshorn i S t .  Gallen do Bawarji 
wiodącśj, zamówiła statek przewozowy olbrzymich 
rozmiarów, aby mógł cały pociąg wraz z pasaże­
rami przewozić przez jezioro Bodeńskie. Na po 
kładzie tego olbrzyma ułożone będą szyny, a pa­
sażerom wjeżdżającym na ten okręt, zdawać się 
będzie, że zajeżdżają na zwykły peron kolei. Za 
przybyciem Mo przeciwnego lądu, statek ten tak

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
cież dobrocią nie przechodzą wyrobów kra- Kio życzenia pod względem dokładnego ura- wotnśm brzmieniu. 
JOWyCH. ł l  * . *. i r\ i * . n  i .  ibiania gliny. Odrzynanie tylko drutem nie u-

Wystawa rolnicza w Krakowie.
(Ciąg dalszy.)

Przystępując do szczegółowego przeglądu 
będzie urządzonym, że pociąg na pokładzie będący I zvj,róćmy się znów do najważniejszego przed-

Flug drenaż wyrobu fabryki mogilańskiej, I daje się zupełnie, ale to podobno skutkiem 
przeznaczony do nurtowania w ziemi na spo-1 zbyt kamyczkowatej gliny.
sób kreta, dla zastąpienia przez to drenowa 
nia, zdaje nam się na ten cel za słaby. Chwa­
limy pomysł, ale przed zobaczeniem go w ro 
bocie nie wierzymy w skuteczność.

Londyn, 5 czerwca. Madrycka depe- 
I sza Timesa donosi, że  jenerąlny guber­
nator Kuby w skutek powstania ocho-

O św ięcim , dnia 3 czerwca (Sprawozdanie tygo- tnikÓW odpłynął do Hiszpanji.
Madryt, 5 czerwca, Na posiedzeniu

niepostrzeżenie przejdzie znów na szyny kolei I mi0 û tegorocznej wystawy —  do machin.
żelaznśj. Jezioro Bodeńskie ma 600 — 800 stóp 
głębokości, Btatek więc choć tak olbrzymi, swo­
bodnie się utrzyma na powierzchni wód jeziora. 
Wymyślono ten środek komunikacji naprzekór | wy^tawy- 
innśj kompanji, która ponad brzegami jeziora 
nową linję kolei przeprowadzić zamierza.

One to, jak dobrze ktoś z publiczności zwie­
dzającej wystawę zauważył, podnoszą ją praw-1 być nieodzownem narzędziem 
dziwie do znaczenia m i ę d z y - n a r o d o w ó j

dniowe z targu wolowego.) Spęd liczniejszy jak 
. . przeszłego tygodnia — 2D00 sztuk, dla tego targ | , “  ~‘ J ~ .“"V  " ™ ’ 17

Zgłębiaczy  wystawiono mało, a szkoda, bo mnićj ożywiony. 370 sztuk nie zostało sprzeda- 0W potwierdza S errailO , że Dulce
obec dzisiejszych wymagań gospodarczych, nych. Płacono za woły 715 U. wagi przypuszczał- bY* zmUSZOlty odpłynąć do Hiszpanji i 

zgłębiacz szczególnićj pod warzywo, zaczyna nśj 202.50; 550 U. -  146; 475 U. — 118.50, co donosi 0 zastąpieniu go przez Cabalłerę. 
ć nieodzownem narzędziem. na wiedeński rachunek wynosi 291/, do 301/, za Serrano ma nadzieję, Że trudności ia-
IN a szczególną uwagę zasługuje p łu g  do centnar wiedeński. ’ - - ’ J

. darcia nowin wyrobu p. Cegielskiego. Jest t o . 
lorządek, jakiego się ze względu na ja -  narzędzie całą budową swą zdradzające nad- po cenie 31 złr za 

sność przeglądu trzymać będziemy, pójdzie zwyczajną siłę, przeznaczone nietylko do prze- 360 sztuk.
łntiAm Ir AI Al iłołnnrlm an mammm ^ a i 1 1 *  ̂ I

Wyborowych 200 sztuk zakupiono do Londynu ■ • , ,
centnar. Do Prus sprzedano m ę , z o s ta u %

Od roku zeszłego pociągi towarowe ze zbożem | ôrem k^ ei zat* udnień gospodarczych poczy- | wracania darni, ale w razie potrzeby 
mianowioie z Węgier i Galicji do Francji prze- 1 ' ‘
chodzą.

Służba kolei, w którśj pomieszczonych jest dzie­
więciu polaków, utrzymuje, że codzień nie wy­
łączając świąt, pociągów takich naładowanych

nająć od uprawy roli, idąc przez sprzęt, o - przerzynania znajdujących się w roli korzeni 
mioty, czyszczenie zboza i innych roślin '

kie rząd napotyka w Havannie, usu- 
i Kuba pozostanie h i­

szpańską.
Dzienniki tutejsze żądają złożenia mi-

. . . . O głoszen ie. Na rzecz szkoły dublańskien aisterjum ze znakomitości wszystkich
V ńerac na 6 . i  l u  a ® u upica tylko drewniane, ale inocno wpłynęły do komitetu towarzystwa gospod. stronnictw a nie z  samych n r z y ia c ić ł
kończąc na przerabianiu płodów g o sp o d a r - |z sobą spojone, płóz podkuty grubą szyną ż e - 1 gal,cyj następujące dary. I Prima Przyjaciół
czych na wyroby.

szyną i
laza, tarciu zapobiega gruba bla"cha lana; Zwią-

itępujące dary. 
a) Od J. 0 . księcia Leona Sapiechy 500 złr. I

Ubocznie rzucimy w końcu okiem na ma- h an ie  to pokrywa potężna odkładnia żelaza, w. a. na zakupno barana-
Tinv WęmpraiacP r.atriirlnianio rlnmouia r»rv_ I „ . . a r ]  » n i . .  /  . • . « I , A .    * ________

ł ' " v ‘ 1 b v  ”  m u u u u n a u j o u  , .  .  . . . .  , , I ---------  r --------- J  r v v r , , u  .  r y . a .  | j d  C d K U p I l D  U f X r d U d ,

zbożem lub innymi produktami, a przeznaczonych c llny ,wspieraH ce zatruc*nienia domowe go- przed nią trójkąt, którego występujący bok b) Od Wgo Kazimierza Grocholskiego pre- T flleffram Y  właSRO KtSIU “  
wprost do Francii przechodzi 7—9 z naństwa au-1 8P??yn" . I jest nożern do przerzynania korzeni; jeszcze prezesa towarzystwa 500 złr. w. a., na tenże ”  •wprost do Francji przechodzi 7—9 z państwa au 
strjackiego, a każdy w przecięciu obejmuje 30 wa­
gonów.

i \ T | ł »  , ,  I • J - - v . u v u i  ,
Na każdym z tych ustępów główną uwagę więcćj z przodu zamieszczony k ró j, który sam cel. Lwów, 5 maja. Członek rady miśj-

lnWrÓCimL v a ^ roby.kraj° 7 k  a Porównawczo wzbudza zaufanie w wytrzymałość swoją. Sil- c) Od Wgo Wacława Hudesza właściciela sk ie j, notarjusz Szemelowski, mianowa-
Otóż co Austrja zyskuje na przymierzu z Fran- p[zayczep y 0 nlcb P°S1:Jd na zagraniczne ną grządziel zamiast przodka podtrzymuje stop- Borek, 5 korcy siemienia lnianego z przyrze- ny  został burmistrzem. Publiczność D0-

cją i nawzajem 
W fabryce tutejszśj machin i odlewów żelaznych

okazy.
Mniemamy, źe w ten sposób najłatwiej roż­

ka. Pomysł dyrektora Sprengla z Regenwaldu. I czeniem takiejże samej ilości na rok przyszły. 
Z narzędzi wyręczających pracę ludzką przyj d) Od oddziału lwowskiego, barometer Ka— I minacją tą zadowolona.

(Tym sposobem wiadomość, że p. Giskra

We wszyśtkich wystawionych grabiach me w. a.

o  — a v u i t i i v u  i , ,  .  . A ’ » I <■ J  Z J £ J  ** r  *. Y  J  I , U U U Ł I d tU  1W

Eschera, wyrabiają mnóstwo rozmaitych machin pa Zyf  Sl? potralimy i w własnym postępie sprzęcie spotykamy sztuczne grabie, roztrzą -1 pellara, hygometr i inne przyrządy do s p o - | ■
dla samych Węgier. Wnosimy więc, iż w Wę- 1 w e.m’ czeg° nam jeszcze u obcych szukać \ sacze do siana i koniczyny i żniwiarki. strzeżeń meteorologicznych wartości 150 złr f rz . S,S razem  P£aw a nom inow ania

1 1 nr—  " 1 * • ■ 1 a burmistrza okazuje się fałszywą. Red.)
O lu * „ ,  temi O m m i M ,  dU

—jo—i nowo, uuiycjiGi6a.o i • v l b "  * ' i i ‘   ;------ * •• uuudit- 1  m.enionej szkoty, podaje rada koraitelu z -wy-
ograniczał się na miejscowe potrzeby, wywozi się n* Jest f ara so^ha polska w tym kształcie, byśmy chętnie pierwszeństwo okazowi p. Ce- razem najwyższego uznania do wiadomości
w ogromnśj ilości aż do Francji. li?. własna ręka rolnika sobie przyrządzała, gielskiego, chociaż wyrób p. Zieleniewskiego J powszechój.

Ukaz ten wystawił dr. Baraniecki i na niego | bardzo mało mu ustępuje.

Huijvu V6 J " V I  , i
grzech wznoszą się wszystkie gałęzie przemysłu, | P0 ^®  
że budleją tam fabryki, magazyny i drogi komu--  ----------- ------------------- --------------- ------ in ^ /ó w n ^  Podstawą^uprawy roli jest pług. \chanicznych widzimy system Ramsona. P od .    Ula . „ .  . , w.
nikacyjne, a zboże, którego handel dotychczas Obok wyrobo"’ mogilanskićj fabryki, ustaw,o- względem dokładności w odrobieniu oddali- mienionej szkoły, podaje rada komitetu z -wy- 5.% zJfdn°CZOny dług państwa 6 2 .1 0 .— 5%

■ . - Ina moi «tara Sn . u  nnl«ka u> t„.v. -u — :.  « I * . r j } I zjdn. d łu g  państwa w srebrze 70  4 0 —. L ou -
dyn 1 2 4  4 5 .-Srebro 122.— . D ukat 5 .8 9 .—  
Akcje kred. 29 6  2 0 .— Lombardy 2 5 1 .4 0 .—

 ______________ j _______ . . Roztrząsacz  bardzo dobrej konstrukcji i
inżynierów, budowniczych, mechaników i chemi-1 uwag .̂’ łako na Punkt wyjścia naszych narzę-1 mocno zbudowany wystawił p. Petersbeim. Tem

a,, „a a.a...a1, .  bardziej pospieszamy z oddaniem mu tej za-

powszechćj
Z rady komitetu c. k. towarzystwa gospod. 

galicyjskiego.
Lwów dnia 28 maja 1869. 

W ice-prezes Jan Załuski.
Sekretarz J. Grelinger- Greliński.

Na zakończenie mćj korespondencji, dodam, że i , , ,  -
w r.b . przybędzie krajowi kilku zdolnych młodych kazdy ze. zwiedzaW e;h P ° ^ ,a,en zwrócić swą 
inżynierów, budowniczych, mechaników i chemi-1 awa§?’ .iako nf
ków, polaków, którzy chlubnie kończą kurs nauk | dzl ni.czy " . . . r  , v -  ----------  -  —j — i
w szkole politechnicznśj tutejszśj. | . e w,dzimy nigdzie dawnego pługa poi-1 słuźonej pochwały, że ze względu na inne

U doskonalenie broni. — Tygodniowe pismo g,°>.a ê PrzyPomina go jeszsze wiele śladów okazy przyznać mu nie możemy zalet wyróż- 
Engeneer, podaje wiadomość z wiarogodnego źródła W pdźnieJszycb, ulepszeniąch. Pamiętać bowiem niających tak świetnie inne krajowe fabryki.
o nowym amerykańskim wynalazku, arcydziele po- 0 tem należy> ze kazdy Pług koleśny i opa-J Żniw iarki są po większej części systemu U /ia rin m fK n  łp |p t r r f l f lp 7 np
mysłowości mechaniki, które da się zastosować do UrZ0?^ "*eSt ^  poprawnym pługiem | Wooda. Jest to narzędzie; ^którego bezwzglę-1 &
wielu dziś używanych systematów broni odtylcowśj, po! Waj lePszym pługiem z grządzielą o - dna wartość mało jeszcze, jest w ogólności Londyn, 3 czerwca O sta tn ia  mila fran-

sadzoną na przodku, jest pług p. Zieleniew-1 ustalona. Tćm mniej zatem sądzić można z cuzko-atlantyckiego telegrafu podmorskiego
) • str. 4, na którśj d a braku miejsca zmuszeni I skiego, o którym wspomnieliśmy w sprawo-1 prostego obejrzenia, bez wvkonywania prób. dziś ukończoną została

byliśm y zam ieścić w zm iankow aną listę. [zdaniu z órki odhytćj na polu pod Olszą. | Pojawiła się ich bardzo znaczna liczba. Jeśli I Londyn, 4  czerwca. Zgromadzeni Posia-

Losy z 1860 r. 102.30.— Losy z 1864 r. 
123 50.— Akcje franko-austr.l22.75 —. Na­
poleony 9.93%. Akcje kol. galic. Kar. Lud.
229.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
191.50. — Akcje kolei połudo.wschodnićj 
157.75. — Akcje Banku 751.50 —  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 115.50. —Ak­
cje banku jen. 72.50. ~  Renta w srebrze 
70.40. — Bank obrotu —.— Tramway 
— . Usp. giełdy: mdłe.

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ła w  S łu z e w s h i ,
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Barometr 
p. 0° Reaum.

Ciepło
podług
Reaum.

Kierunek i moc wiatru Stan nieba Zjawiska

3 2
o.

( 331.00 +  14*2 północ.] wschodni słaby chmurno ___  —

10 330 52 7 4 „ „ spokoj. pogoda —

4 6 330.06 7.6 zachodni „ chmurno mgła
2 330 03 14.6 półnecno-wschodni spok. n — —

10 330.20 102 — —
5 6 330.74 | 9.0 zachodni spokojny n mgła

Wiadomości urzędowe.
Mianowania .

N. Pan nadał Ludwikowi Ambros-Rech 
teubergowi radcy sądu kraj. przy sądzie 
obw. w Stanisławowie, tytuł i harakter 
radcy sądu wyższego z uwolnieniem od 
tax, i mianował Józefa Presseua, Leopolda 
Szydłowskiego i Józefa Piątkowskiego rad 
eów sądu kraj. we Lwowie, radcami sądu 
wyższego tamże. >

N. Pan nadał ks. Michałowi Konstanty 
nowiczowi, gr. kat. proboszczowi w Kępuy 
przy sposobności jego 501etnich sekunda 
cji, złoty krzyż zasługi z koroną.

IMowe stacje telegraficzne 
otwarte zostają w Lubieniu. Iwoniczu 
Truskawcu z ograniczoną służbą dziennsi 
na sezon kąpielowy.

Inseraty.
L I S T A  O S Ó B ,

k tó r e  o d  c z a su  z a ło ż e n ia

H U Z E I J M
T E C H N IC Z N O - P R Z E M Y SŁ O W E G O  

K R A K O W S K I E G O ,  
t. j .  o d  p ie rw sz y c h  d n i c z e rw c a  1868  r.

d o  1 c z e rw c a  b. r. o f ia ra m i sw em i w zb o ­
g a c iły  is tn ie ją c e  zb io ry .

Alexandrowicz i Spółka  w Sanoku, złożył w da­
rze okazy Nafty i smarowideł.

Anczyc, okazy papieru i szkła z Królestwa poi- 
skiego.

B arty  noicski Franciszek , kollekcja 28 barwników 
mineralnych, róg jeleni, perłową, muszlę, cement, 
i kilkanaście innych okazów, tudzież niektóre 
sprzęty, atlas botaniczny, jedno dzieło, porównaw­
cze tąblice abecadeł różnych języków — nadto 
jego staraniem Muzeum otrzymało okazy od in­
nych osób.

B am ch , okazy wyrobów z własnego parowego 
młyna.

Becher, odłam pieca cynkowego.
Gustaw Belke, broszurę.
Berg, okazy objaśniające wyrób zapałek.
Berger z Białej, model wentyla do beczek.
Bethke, wyroby ceglane i kaflowe z własnej fa­

bryki.
B dicki Jan  z Podola, okazy zboża, wełny, lnu i 

i konopi, oprzędów jedwabniczych i jedwabiu, 
glinianych wyrobów, sukna, la k u , minerałów i 
innych płodów i wyrobów z Własnego majątku, 
położonego na Podolu.

Lożęcki, wyroby ceglane własnej roboty.
M arja Brodecka , talar szwedzki, próbki moskiew­

skich perkalików i wyrób gliniany.
D yr. dr. Brzeziński jednę kiążkę i minerały k ra­

jowe.
Stefan Baszczyński, gliniany wyrób.
Z  hr. Szembeków Czajkowska, Znaczki kościane.
Prof. Czyrniański, broszurę.
Szymon D arowski, kollekcję marmurów polskich 

i niektórych innych minerałów.
Antonina Dettloff, pszenicę, kukurudzę, jedwabne 

nici, etc.
Duehowski, okaz saskiój porcelany.
W łodzim ierz hr. D zieduszyeki, okazy drzew, lnu, 

konopi, płócien, wyrobów z drzewsu słomy, weł­
ny, szkła, i wiele innych płodów arajowyeh.

Edm und Ehrlich, okazy papieru z osołri, okazy 
papieru smołowego do krycia dachów i cukier 
z Kaługi.

Ekielski Napoleon, litografię i dwa dnewofyty.
Eminowicz, próbki wyrobów wełnianych i baweł­

nianych, jako to: pdłakśamitów, kortów, sukna, 
i t. P-

A d o lf F rhnkel z Lipnika koło Białfcj, okazy wy­
robów likieru, rosolisów, ruam i wódek.

Fńedlein , okazy objaśniające sztukę drukarką.
Gebhard, dwa okazy fajansowe z dawnćj fabryki 

w Pisarach.
Glikselli, koral nieobrobiony i okaz mozajki rzym­

skiej.
Zygm unt Gloger, sochę litewską, aerolit z Pu łtu ­

ska i pudło słomiane.
Grohnmajer i  Św iądrow ski, kollekcję wyrobów 

szklannych czeskich.
Gwiazdomorski 4 złr. dla powiększenia do fundu­

szu muzealnego.
F . B . H a h n , model i okazy wyrobów storów z 

lwowskiej fabryki Ignacego Hercoga,
E dward Heppe, rudy żelazne i okazy objaśniające 

wyrób żelaza surowego i stali z Ceptan w Szląz- 
ku ausrtjackim.

Prof. Jabłoński, dwa okazy botaniczne.
Dr. Stanisław Janikowski, wyrób z drzewa, dwa 

dzieła, jedno w latu  tomach, drugie wjednym, 
dwie broszury i album.

Dr. E . Janota, dwie broszury.
Paulus z domu Jędrzejowska, wyrób z kory brzo- 

zowśj.
Jan  Jenkner z  Białej, 9 sztuk tafli posadzkowych 

z własnej fabryki
Hr. K ar wieka, dwie próbki wełnianych wyrobów 

krajowych.
K om isja fizjograficzna Tow. Nauk. krakowskiego 

dwa tomy sprawozdania.

Apollon Korzeniowski, turecką mosiężną czarkę. 
Prof. Kossowski, okaz alabasru z Żółkwi. 
E dw ard Kostecki, model okna katedry kamieniec 

kiej wyrzynany piłką własnej roboty, gliniane 
i kamienne szlązkie wyroby i kilka innych o- 
kazów.

Koszarska  z Podola, sznur paciorek szklannych 
weneckich i wyrób z alabastru.

Prof. Kozubowski, sćr góralski i dwa okazy zboża 
Kowalski Teofil, książkę z 115 okazami farbier- 

skiemi z przepisami objaśniającemi sposób bar 
wienia.

F ilip ina Kozubowska, okazy jedwabiu z oprzędów 
własnego ehowu.

Dr. A l. Kre\ner, dwa wyroby, z marmuru, z ka 
mienia podolskiego, kilka minerałów, 8 książek 
8 tomów, 3 broszury, 3 mapy i kilka innych 
przedmiotów — nadto za jego staraniem muzę 
urn otrzymało dary od kilku innych osób. 

M arja Kremerowa, róg łosia.
Modesta Kremerowa, płaskorzeźbę z białego mar­

muru, robioną przez więźnia nierzeźbiarza, mo- 
model kartonowy okna z katedry kamienieckie 
l wyroi) z Chleba robiony przez więźnia. 

K rzyszkow ski, 4 wyroby z marmuru ź Dąbia i 2 
okazy roślin fabrycznych.

W incentyna K ulczykowska, trzy okazy roślinne 
z Włoch.

M arja Kulczykowska  dwa wyroby weneckie, je  
den ze szkła drugi z muszli.

Tom. Kulczykowski, okaz marmuru i mozajki sta­
rożytnej rzymskiej.

Stan. Librowski, kilka minerałów tatrzańskich. 
Luschka, model rozdzielnika u parowozów używa­

nego na kolei K arola Ludwika.
M ichał Łacikowski, mydła własnego wyrobu. 
W ładysław  E a tkiew icz, kilka okazów wyrobów 

krajowych.
Eopatkiewicz, okazy skór własnego wyrobu.
Dyr. Euszczkiewicz, okazy ja j, motyli i oprzędów 

jedwabniczych krajowych i broszurę.
Prof. W ładysław  Euszczkiewicz, okazy objaśnia 

jące sztukę pozłotniczą, pięć okazów farb i ; 
poszytów Zabytków Budownictwa.

Ludw ik M akowiecki, okazy wyrobów paciorek 
szklannych weneckich i koszyk , z plecionki 
szklannej.

Majewski, odciski gipsowe medaljonów polskich. 
M alina, okaz rośliny używanej na plecionki. 
Konst. Mańkowski, kliszę miedzianą i wzory dru­

ków drukarni uniwersyteckiej.
Ludw ik Michałowski, okaz rzadszych preparatów 

chemicznych z laboratorjów paryzkich i kilka 
innych okazów.

Jan Mierzb, trzy okazy pudrety.
Hr. P iotr Moszyński, kilkanaście pudełek z drze 

wa na okazy.
Antoni Muller, dwie fotografie lokomotyw, zwro­

tnicę, okazy materjałów i innych przedmiotów 
używanych przy budowie wagonów na  kolei 
Karola Ludwika.

Karol Nowak z Białej, okaz obuwia damskiego. 
W ładysław  Nowak, model drabiny składanej.
Dr. Nowakowski, trzcinę, jakiój używają do pisa­

nia w Chinach i karty  chińskie.
F elix  Nowakowski, okazy ogniotrwałych mirow- 

skich glinek.
Nowolecki okazy druku i litografii na płótnie. 
Olendzki, ja ja  jedwabnicze japońskie.
Fran. Pareński okazy objaśniające wyrób papieru 

z liści kukurudzowych i szmaty rozgatunko- 
wane.

Apolinary Pietkiewicz jedną książkę.
Podczaszyński z Warszawy za łaskawym pośred­

nictwem p. hr. Tarnowskiej, okazy marmurów, 
piaskowców, cegieł, dachówki, kafli, szkła i t. p. 
z królestwa polskiego. — 

z Klugerów Pollerowa, okaz tytoniu japońskiego. 
Pongratz i Syn w Białej, olejki lotne własnego 

wyrobu.
Stanisław  hr. Potocki nasiona rolnicze, len, ko­

nopie, płótno, naczynia drewniane i inne wyro­
by wiejskie z przemyślskiego.

Radwański dwa okazy wyrobów glinianych k ra­
jowych.

M arja Rawicz, próbki koronek angielskich i bru- 
selskich,

Rebczyński, kilka okazów minerałów.
Ludw. Rojewski okazy pasów gumelastycznych 

taśm i grempli używanych w fabrykach obra­
biających wełnę i bawełnę.

Konst. Romer okazy pszenicy i żyta z Jodłowni­
ka pow. Limanowskiego,
Steinkellerów Rozwadowska, Wyrób rzeźbiony 
niemiecki z drzewa.

Prof. Rozwadowski, okazy wosku ziemnego, rud 
żelaznych, wapieni, soli potasowych z Kałusza, 
krzemieni i trachitów węgierskich, tapetów po­
sadzkowych, próbek drzew krajowych tudzież 
4ry dzieła; kilkanaście broszur i kilkanaście 
poszytów pism perjodycznych.

Stub i Bartynow ski widok Wieliczki, drukowany 
na cienkiśj bibułce oprawny między dwoma 
szkłami.

W ładysł. Sapalski dwa minerały i okazy blachy 
cynowej hyblowanej i niehyblowanej.

Schott Węgle kamienne z Jaworzna i Niedzielisk, 
okazy pokładów im towarzyszących, skamienia­
łość i kilka innych minerałów.

Serkowski trzy okazy drzew.
Siemieńska pasek z Poturzycy, widoczek wycina­

ny z papieru i okaz z lanego żelaza.
Izydor Sobański nasiona rolnicze, ubrania futrza­

ne sybirskie, wyroby wygnańców syberyjskich, 
wełnę, sukno, włóczkę, próbki różnych wyrobów 
krajowych i obcych, węgiel z torfu, tytoń ja ­
poński i t. p.

Jan  Spitzer z Bielska, trzy gatunki octu i klej 
stolarsko-sukdenniczy własnego wyrobu.

Stehlik okazy marmuru z okolic Krakowa, wa­
pieni i dwa ozdobne gliniane naczynia.

Sternikel & Gulcher z Białej, okazy sukien, pół- 
sulfien, kortów i innych własnych wyrobów.

Dr. Strzelbicki dwa minerały.
Strzygowski i  Synowie z  Białej, okazy własnych 

wyrobów wełnianych różnego gatunku.

Tarasiewicz, cement Ciechanowieki.
Telegraficzny urząd krakowski Tablicę objaśnia­

jącą znaki telegramów®.
Tnessayre, linę podwodnego telegrafu między Po­

łą i Trjestem, model łączenia szyn na kolejach 
żelaznych i kilka innych okazów.

Thetschel z Białej, własne wyroby cukiernicze.
W ładysł. Tomaszewski kilka sztuk porcelany ze 

swego handlowego składu.
prof. W. Tomaszewski dwa okazy rud. żelaznych
Towarzystwo naukowe krakowskie jedno dzieło 

w sześciu tomach.
Tow. pszczelno-jedwabnieze i  sadownicze trzy 

broszurki własnego wydawnictwa.
Towarzystwo rolnicze krak. Nasiona krajowe 

z wystawy paryzkiej.
Turczmański okaz marmuru z Czech.
Seweryn Tyc monetę srebrną, jedno dzieło i okaz 

wosku ziemnego z Borysławia, oczyszczanego 
w laboratńrjum chemicznym paryzkiem.

M ichał Wędrychowski kryształy górskie z Mar- 
maroszy i czerpaczkę świerkową węgierską.

Wejgel czapkę z Mekki, kawał zęba słonia przed- 
potowego, i kilka innych przedmiotów wyrobu 
krajowego.

Wilkoszewska, próbki muszlinków i perkalików 
wiedeńskich.

B r Franciszek W odzicki okazy skór wyprawianych 
w fabryce w Złotej.

Wrześhiowski, okaz drzewa.
Konst. W yleżyńska  wyrób czeski z drzewa tudzież 

za pośrednictwem p. W. muzeum otrzymało o- 
kazy od kilku innych osób.

W ywiałkowski dwa dzieła z których jedno w 5ciu 
poszytach z podobiznami pierwszych druków.

Fran. Jan. F ogt z Białej, okazy sukien, kortów 
i innych wyrobów własnych wełnianych.

Zarząd drukarni Uniwersyteckiej okazy spiżów 
czerwonych białych i żółtych z fabryki Eier- 
mana i Tabora. »

Zarząd krakowskiej fabryki gazu okazy koksu 
lekkich i ciężkich olei i asfaltu.

Zarząd fabryki żelaza w Suchej w Galicji okazy 
rud i żelaza surowego i sztabowego.

Zarząd H u ty  żelaznej z  Walcowni w Królestwie 
polskiem  okazy rud i żelaza wyrabianego.

Zarząd huty cynkow y w Dąbrowie okazy galmanu.
Zarząd izby Handlowej krakowskiej wosk ziem­

ny surowy i oczyszczony, naftę z Ropianki i 
W ietrzna, okazy iłu łupkowego i bitumicznego, 
fajki i słomiane czapki z Rzeszowskiego, opa- 
łeczki, skrzypce góralskie, kłódka ze sztucznym 
zamkiem i kilka innych przedmiotów.

Zarząd kopalni w Swoszowicach okazy siarki 
tamże wydobywanej.

Zarząd kopalni Soli w Wieliczce okazy różnych 
gatunków soli wydobywanej w Wieliczce.

Zarząd m łyna parowego w Tenczynku  okazy 
wyrobów mącznych krupek.

Zarząd Szkoły tkackiej B ielsko-B ialskiej okazy 
wyrobów tkackich tkanych przez uczniów szkoły.

Zubrzycka  Nasiona rolnicze i ogrodowe z Dębow­
ca i Niegłowic, niektóre miejscowe wyroby, po­
sążek Matki Boskiej rzeźbiony przez 9cio letnie 
dziecko i 7'/, tuzinów słoiczków szklannych.

Jan  Żarnowski djament z Ekaterynburga, orzechy 
cedrowe i kilka minerałów z Sybiru.

D r Teofil Zebrawski dwa okazy minarałów kra­
jowych obrobionych, dwa okazy wyrobów z drze­
wa z Mołdawji i z Serbji a nadto 18 reńskich 
w celu powiększenia funduszu muzealnego.

Odznaczony medalem w Paryżu 1867.

Biały Syrop
p i e r s i o w y

G. A. W. MAYERA
w  W r o c ła w iu .

Niezrównany środek domowy na 
zastarzały kaszel, kilkoletnią chryp­
kę, zaflegmienie, koklusz, katary 
i zapalenie krtani i rury odde­
chowej, krótki i chroniczny katar, 

kaszel z krwią, plucie krwią 
i astmę.

Ś w i a d e c t w o .

Godne uwagi dla cierpiących na piersi.
Do c. k jeneralnego składu

G. A. W . M ay e ra  w  W ied n iu .

Welehrad przy Ung. Hradisch. 
Przysłaną mi flaszkę BIAŁEGO SYROPU 

PIERSIOWEGO, wyżyłem z dobrym skut­
kiem i spodziewam się po drugiój flaszce, 
którą proszę mi odwrotną pocztą nadesłać, 
zupełnie przyjść do zdrowia.

Należytość przesyłam w załączeniu.
Z wysokiem poważaniem 

najniższy sługa 
F ran ciszek  S p ieszn y  

rządca dóbr w Welehradzie.
(267) _________

Powyższy Syrop prawdziwy jest do na­
bycia jedynie: w Krakowie u p. W iktora  
R edyka ,  apteka „pod Barankiem" i u p. 
Piotra Krokiewicza na Stradomiu — w Bo­
chni u p. Wojciecha Pachuckiego — w Tar­
nowie u p. IV. T. A. Wielogórskiego — w 
Przemyślu n p. Edwarda Macha/skiego.

Każda flaszka opatrzona jest moją
w y t ł o c z o n ą  f i r m ą .

Asystent farmacji,
albo uczeń w tym zawodzie już pra­
cujący, znajdzie natychmiastowe umiesz­
czenie. Bliższa wiadomość udziela apte- 
la Chodackiego  w Tarnowie 3io(i-3)T

i w o m i c z i

Zakład kąpielowy
o tw ie ra  się

z d n iem  3 0 tym  m a ja  l>. r.
Prócz kąpiel jod i brom zawierających, tudzież siarczanych, żelazistych, aromaty­

cznych z szpilek jodłowych, zakład także posiada wielkie zapasy soli medycznśj, wygo­
towanej ze zdroju Karola, która w leczeniu wielce jest pomocną.

Żętycę świeżą każdodziennie dostarczają z sąsiedniego folwarku i z okolicznych 
wsi. — Wody mineralne wszystkie można nabyć u kupców w zakładzie

Restauracje dwie i cukiernie dwie w Zakładzie, starać się będą o wszelkie dogo­
dności dla gości.

Powietrze górzyste, w gazy obfite, wielce przyczynia się do wzmocnienia zdrowia 
słabowitym. - Do oddychania gazem „Bełkotki" jes t urządzony budynek wolny od opłaty. 
Znajduje się także kąpiel tuszowa i przyrząd gimnastyczny.

Lekarzem ordynującym jes t Wny Karol M o s z c z a ń s k i ,  dr. medycyny i chirurgii, 
członek wielu towarzystw naukowych.

Iw o n ic z  znajduje się tylko o milę od K ro s n a ,  zkąd tamtejszy c. k. lekarz po­
wiatowy Wny Władysław S k a l s k i  dr. medycyny i magister akuszeryi przyobiecał za­
kładowi swą opiekę.

Biuro telegraficzne i biuro pocztowe znajduje się w samym zakładzie. Najbliższe 
stacye kolei żelaznej są dotychczas Tarnów i Przemyśl o 12 mil i Rzeszów o 8 mil od 
Iwonicza oddalone, a ztamtąd szybkowozy dojeżdżają do stacyi pocztowśj „Miejsce" gdzie 
zawsze koni dostać można do zakładu odległego o godzinę jazdy 242(5-6)T.

WST 303,000 złr.
podzielone na 483 

wygranych po
w ygra­
nych po38,600, 23,200, 15,400 zlr. 28 

7600  zlr■ wartościowych,

1000, 500  itd. złr. w gotówce: gra4n5yChŵ  10 złr. w gotówce,
■)uż 9  I i n r a  ww aćw dniu I— można

na loteryi przeznaczonej na cele górnicze

(Montan-dald-Lotterie)
M  L o s  t y  l i i  o  S O  c e n t .  291(2-7)T.

Użyte jako wygrane papiery wartościowe, są to bilety udziałowe k o p a ln i 
m iedzi B a lan  w S iedm iogrodzie . Każdy udział opiewa na 2600 zlr. i już do
500 złr. roczuie przynosi. Na powszechne żądanie i dla tćm przystępniejszego u- 
rządzenia tej gry towarzyskiej, są również oryginalne losy składające się z 5 numer, 
po cenie 2 złr. 50 cent., że każdy z biorących
6  r z t n k  o r y g i n a l n y c h  lo s ó w  p o  2 z łr .  5 0  et. w . a.

otrzyma gratis pyszny obraz (Oeldruckgemalde) olejno drukowany, przez styryjskie 
towarzystwo sztuk pięknych zaszczytnie oceniony, przedstawiający

Pasterkę z gór Sabińskich wartości 6 złr.
Niezaprzeczenie loterja ta przedstawia daleko większe korzyści, niż wszyst­

kie dotąd urządzane, każdy bowiem biorący udział, a najmniej nawet wygrywający, 
nie już bagatelkę jakąś, ale przynajmniej 10 zlr. w y g ry w a  w  go tów ce. Korzyści te 
widoczne, zniewalają mię polecić najusilniej tę loterją i upraszać o jak najspieszniej- 
sze rozkupienie losów. — Losy są jeszcze w zapasie i takowych nabyć można we 
wszystkich większych składach i c. k. urzędach pocztowych., o ry g in a ln e  z a ś  lo sy  
z p re m jq  tylko u podpisanego. — Lista ciągnienia kosztuje 10 c.

Podpisany kupuje wszystkie państwowe i 
handlowe papiery, akcje, prioritety, losy, sre­
bro i złoto podług kursu — również za spła­
tą ratami sprzedaje i na prowincję punktual­
nie wysyła.

Powyższych losów pod temiż warunkami dostać można u

F. J. Mifka
W eehsler in W ien. KSrtnerring Nr. 6.

K onkurs .
Przy Radzie powiatowćj w Rudkach 

są następujące posady do obsadzenia:
a) Sekretarza R. P. z płacą roczną 600 złr. 

i dodatkiem za prowadzenie 
rachunków kasowych...........  200 „

Razem . . . 800 „
b) Kancelisty z roczną płacą . . 400 „
e) Woźnego „ „ . . 150 „

i ubranie służbowe.
Ubiegający się o powyższe posady, mają 

swe podania zaopatrzone potrzebnemi do­
wodami odpowiedniego uzdolnienia do pre­
zesa Rady Powiatowćj Wgo Konstantego 
Morawskiego w Pohorcach przesłać, gdzie 
również warunki przyjęcia złożone są do 
przejrzenia.

Termin do wnoszenia powyższych podań 
naznacza się do 3ch miesięcy od dnia o- 
głoszenia.

Z W ydziału Pow iatow ego  
Rudki d. 22 maja 1869 r. 31 1(1-2)

W z y w a m  n in ie jsz ó m  p.
Alfonsa Lippomanna

członka wielu towarzystw, komissyj itd. 
aby mi należytość wexlową 4 5 0  złr- 
w. a. prawomocnemi wyrokami już przy­
znaną, bezzwłocznie zapłacił. 286(5-G)T.

J a k ó b  E ib en sch iitz .

r S E

og-S ST_  4) c> —

Podziękowanie.
Panu Andrzejowi Knapik, c. k. przeło­

żonemu posteruku żandarmerji z Chrza­
nowa zawdzięczam, że skradzione mi i do 
Prus uprowadzone 2 klacze powozowe, 
napowrót odebrałem — a sprawca kra- 
dzierzy schwytanym został. —  Że zaś, 
kradzież tę wykrył, z narażeniem swego 
zdrowia, publiczne składam Mu, podzię­
kowanie. — Górka d. 2 czerwca 1869. 
307(2-3)T. Helcel F/oryan

Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i kam izelka, z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem - 
a tr  z l r .  16 w . n. ^0 ®

Modny surdut wierzchni
i l r .  8  w . a.

W  n a j l e p s z y m  g a tu n k u
s u r d u t  w io s e n n y

2ł9~ *  z l r  10  w . a .
Dalój po najtańszych cenach :

Surduty w io senne  od złr. 6 do złr. 26
Ubiory w iosenne   „ 16 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich k o lo rac h   „ 8 „ 28
Ubiory le tn ie   „ 10 „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 2 2
Surduty letnie, ż a k ie ty . . . .  „ 8 „ 2 8
Surduty salonowe cza rn e .. „ 1 4  „ 2 8
F rak i i surd, do wychodu. „ 1 4  „ 3 2
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla k s ię ż y   „ 18 „ 36
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 24
Surduty k a n ce la ry jn e   „ 3 „ 12
Surduty strzeleck ie ..............stała cena złr. 10
S z lafro k i  „ 8 „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „ 2 8
Bluzy w ojskow e  „ 7 „ 18
Spodnie w io sen n e   „ 4 „ 12
Spodnie l e tn ie   „ 3 „ 10
Kamizelki w różn. gatunk. „ 2.50 „ 8
Ubiory z p łó tna   „ 10 „ 24
Ubiory gim nastyczne  „ 2.50 n 8

polecają się najusilniej
W MAGAZYNIE SUK IEN

J t i e t t e r  4$r A t t ,
W ien, Graben, Nr. 3, 1. Stock zum „Stock 

im E isen," Ecke de r K artn e rs tra sse .
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszono suknie, mianowicie wiel­
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mnićj zamożnym ja k  naj- 
taniój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak  najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu Osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteź 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak  najlicznńjszem i zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(35-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właścjc>gje 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock iin Eisen,"

1

Ł a tw ie j  mówić  o buc ie ,  
an i że l i  g o  z rob ić .

PIERW SZY  i NAJW IĘKSZY
73(10-36) Skład fabryczny 

m  w l t  M h m r m
własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w  ' " 'EDNIU.
Stadt, Marieogasse Nr. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejszyeh wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmajtszego m aterjału i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Kamaszki męzkie-. 

kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 5.50, 6. złr. 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą złr 5 

5.50, 6.
dtto kołkam i śrubami, kapami z poczwórną 

podesz. złr. 6.50, 7.50, 8. 
z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr 5, 

6.60, 6, 7, 7.60. 
z salonowego lakieru złr. 5, 5.50, 6, 6  50 

dtto obs. kol. skórą, zlr. 6,' 6 50, 7, 7.50, 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 

na nogi złr. 4.50, 6.50, 6, 6.50, 7. 
Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr 

6, 6.50, 7.
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopu.,w: 
matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80,3, 3.50.

Kamaszki damskie -.
prunellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1 89 

2,10, 2 60, 2.80 3, 3.30, 3 5 0 , 4.
„ now. kształ. złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6.
„ z gumami, złr. 2.50, 2 80. 3, 3.30,

3.80, 4.50.
ze skóry matowój, kozłowój, g lanc., ciel. z pół 

podeszw. złr. 3, 3.50, 3 80 4.
„ z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6.

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4, 

4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.60, 8. 
Kamaszki dla dzieci: 

aksam,, prunel., skórkowe, 90 et. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr 2, 2 60,
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki sk ład  kamaszkóu) damskich z obcasika­
mi korkowemi, od złr. 6 do 6.60 — obok wielu 
tu nie wymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie. 
C enniki na  żądan ie  przeayłaniy  gratia.

Zamówienia według m iary i naprawy 
będą najszybciój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżka.

K u r  s r ó w n  i ę d z y.

K rakow  3 czerwca 

Papiery krajowe:

Renta....................................
„ w srebrze .................

Losy pożycz, z r. 1854..
„ I860.. 

,, .  1864..
Galie, obligacje indemn.. .

„ listy zast..................-
„ „ „ ban. hypot.
Ubligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3*/, (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5°/, . .  
„ „ „ Ilemis.
„ Czerniow. 1 5 % . . . .  

. 1867.........
a n 1868.........

Akcje przemysł, i  bank.
Lombardy............................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ koL czerniow...........
„ kol. Rudolfa............
„ kol. siedmiogr. . . .  
„ koL półn.-wsch.. . .
„ banku naród..........
„ Zakł. kredyt............
„ Anglo-Hungaria . .  .  
„ Zakł. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu..
„ „ handl. ogóln.
„ „ krakowski..

Losy kredytowe.................

Uaiatni k urs 
ż ą J a ją ’ płacą
złr. wal. a.

62 —
70 25

102 50 
123 25 
72 75

118 50 
100 25 
94 20 
80 
89 — 
85 76

252 60
227 — 
188 50)
164 50
165 50 
157 75 
753 —

135 — 

169 50

61
70 2525 K-

101 75 
122 75 
72 50

117 51 
99 50 
93 20 
79 — 
88 -  

84 45

251 10 
226 50 
188 10
163 5C
164 50 
157 -  
749 -

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I  emis 

» u u Ilem is. 
likwidacyjne z kup..

olej warSz-wied..............
„ warsz.-by dg............

Ros. pr. z r. 1864............
, z r. 1866 ....................

W alu ty:
S reb ro ........................... ..
P ukały  . . ' . .........................
Napoleondory ............

lO jIm periały...........................
(Jourant p ru sk i..................
Rosyjsk. ruble pap...........

W ie d e ń  4 czerwca.
5%  Łączny dług państwa 
5%  Pożyczka srebrem . . .
w wal. anstr..............

% Oblig. indemn. Galic. . 
5%  „ „ Buków,
7% Pożycz, głodowa galic. 
Akcje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei F e rd y n an d a ..............

rządowej fr.-au str.. .  
południowej . . . .
Cesarz. Elżbiety 
Galic. Kar. Ludwika 

134 — ,i Lw ow .-C zerń.-Jassy 
księcia Rudolfa . . . .  

L is ty  zastawne:
168 50 5%  Banku naród. naM . K,

Ostatni kurs
żądają płacą
złr. wal. a.

89 — ! 88 — 
86 50 85 75
73 00
69
70 

173 
171 —

122 —  

6 90 
9 95 

10 20 
182 —  

159 50

62 50 
70 50 
98 80 
72 60 
72 80

752 — 
296 10 
2285— 
378 50 
252 60 
191 — 
228 25 
.189 50 
165 —

72 50 
68  -  

69 
172 — 
170 —

121  —  

5 85 
9 85 

10 10 
181 -  
158 50

62 10 
70 3( 
98 25 
72 40 
72 

101 -  

751 -  
295 90 
2280 
377 50 
252 40 
190 — 
227 75 
189 -  
164 50

99 90 99 70

5% Banku naród, na  W. A. 
4%  Galic. To warz. kredyt 
6% „ Banku Hypot.
6% „ Banku Włość.
5) % W ęgierskie................
5%  Boden kredit austr. .

Obligi pierwszeństwa: 
5%  kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K . . . .  
5%  kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5%  kol. Ces. Elz.em. z 1862 
5%  „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
u u. ii emis. 1867 

5%  „ połudn. na  500 fr..
6% •• ii Bony

(spłać, w 1875—76). 
5%  „ Ferd .za  lOOzłr.M.K.
5 % ..........................  W. A.
5%  „ „ „ (sr. płat.)
5%  srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 zlr. . .  
„ „ 2 emissja .

5%  sr.Lw .-C zer.na300złr. 
„ Czern.-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy „

% sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy:

Pożyczk. z r. 1839 ..............
4%  „  z r. 1854na250złr

’/, „  z r. 1860 na 500 złr.

Ostatni kurs Ostatni kurs
żądają | płacą żądają płacą
złr. wal. a. złr. wal. a.
95 101 94 95 5%  Poź. zr. 1860na 100 złr. —  — — —
79 — 78 50 „ zr. 1864na lOOzłr. 123 76 123 50
91 50 91 — Com o-Rentowe..................... 24 - 23 50
93 — 92 50 Kredytowe............................. 169 — 163 75
92 50 92 - Żeglugi na D u n a ju ........... 97 50 97 -

108 - 107 50 Miasta T ry estu ..................... — — 130 —
B u d y ....................................... 38 50 37 50
Stanisławowa po 20 fl.w. a . 28 60 27 50

102 50 102 — S a lm ...................................... 43 - 42 50
P a lfy ....................................... 34 50 34 -

91 50 91 25 Clary .................................... 38 - 37 50
89 75 89 25 St. G e n o is ............................ 33 50 33 -

W indischgrStz..................... 23 — 22 50
— — 135 — W aldstein .............................. 25 - 24 50

132 25 131 75 K eglew icz............................. 15 - 14 30
117 75 117 25 R udolfa .................................. 15 50 16 -

Wexle:
237 50 236 50 4%  Berlin za 100 ta la r . . . —  — _ _

96 50 96 — Augsburg za 100 fl. pł. Niem 103 10 102 85
92 50 92 - 3 i % Frankf. n/M za 100 fl.

108 50 108 - - połudn. niem ........... 103 30 102 95
3%  Londyn za 10 f. szt.. 124 50 124 35

100 — 99 76 2) % Paryż za 100 frank. 49 40 49 40
93 60 93 40 6 )%  Petersburg za 100 rubli _ -
79 75 79 26 Monety:
88 50 88 - Dukaty w a ż n e ..................... 5 88 5 37
85 25 85 — 20-frank. sz tu k i.................. 9 93 9 93
90 80 90 40 Rosyjskie imperjały ......... — — _ __

Talar zw iąz k iw y ................ _  — __ —
248 -- 247 50 S re b ro .................................... 122 25 121 75
102 30 1C2 15 L w ó w  3 czerwca.
— io le i galic. Kar. L udw . . . 227 5C 226 75

Kolei Lwow.- Czer.-Jasfiy . 
Banku hyp.gal. z wyp. 40%  

„ ii i, bez kup. . .
Obligi indemn. gal...........
Dukat holend.....................
Dukat ces............................
Napoleon d’o r .....................
Półimperjał ros..................
Rubel srebr..........................
T alar p ru sk i.......................
Srebro ..................................

W a r s z a w a  2 czerwca. 
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. kuponu) . . .

Listy zast. IH  Okr. serji 1
za 100 rs ......................

L. zas. III. O. ser.2 za lOOrs,
Listy likw idacyjne..............
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prem. z r. 1864 

,, „ „ z r. 1866
5%  listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .
Akcje dr. żel. w arsz.-w ied..

, „ warsz.-bydg..
, „ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ................

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki.

Ostatni kurs
żądają płacą
złr. wal. a.

187 50 186 75
84 75 83 50
91 75 91 30
72 90 72 30

5 85 5 77
5 88 5 83
9 96 9 85

10 08 9 95
1 92 1 86

123 — 121 50

Ks. k, Rs. k.

87 98 87 57
84 25 83 90
73 17 72 75

172 — n o ­
169 — t e s  —

—  — — —

--------- — —

70 — 69 33

------ 102 -

~ —— —

G e n y  zb o ż a .

K ra k ó w .

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Żyto . . . . „ 
Jęczmień . . „ 
Owies . . . „ 
T atarka . • „ 
Kukurydza „ 
Proso • • . „ 
Groch . . . „
Fasola . . . „
Bobik . . „
Wyka . . . „ 
Rzepak zim. . „
Rzepik „ . „

„ letni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymotka. • „

Spirytus (80 Tratlesa). „ (90 Trałlesa) . . .

itS W

<D

os
6

Loco
pła­
cą

Termin
żą-
dają
Ża korzec Zł. w. a.

dają
pła- 

cą

75
90
90
65

9.35 
10 —  

6.90 
6.
4.30

5.80

8 50

i t 60
7 -

48 -  
42 —

13 -

8-90
9.60
6.70
6.—
4 .—
6-60

5 -3(/

6.26 
8, -  
6 —  

6 60

40 -  
36 — 
12’

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
o d e f i o d z ą ;

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po peł  — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano,  — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano;
8 m. 30 wieczór,  — do W i e l i c z k i  11 rano.

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 rano-
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem ; 2 m. 5 po połtidniu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po po ł 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 10 rano

5 nrin. 20 wieczór,  — do C z e r n i o w i e c  
g. 10 rano;  10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór. 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu. 
Z C z e r n i o w i e c  dó L w o w a  o g. 6 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą;

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 45 rano
7 m. 46 w ieczó r,— 2 W r o c ł a w i a  o g. 9 
nę. 45 rano,  — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g.  6 min. 21 
wieczór ,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po' po­
łudniu;  6 m. 11 rano,  — z W i e l i c z k i  o g 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 ffl. 43 popoł- 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 wieczór,  — a C z e r n i o w i e c  o g. 6 
rano;  6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; min 
14 wieczór.

W drukarni Karola Budweisera,


